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Cena JO greazy. Rok XXlll 

Za zma!łych kupców m. Piotrkowa odb~dzie si~ 

Nabożeństwo żałobne 
w kościele O.O. Bernardynów we wtorek 2·go li­

stopada o godzinie 8-ej rano na które -:zaprasza 

pp. kupców i społeczeństwo. 

•• 
I 

óre sa w posiadaniu Anglii~ Rzrm popiera Be • n 
P ARYż. Sprawy koloniaine, 

dotychczas tak odległe od co­
dziennych zainteresowań prasy 
francuskiej i przeciętnej opinii 
kraju, nagle stały s:ę naczelnym 
punktem, wkoło którego skupia 
się uwaga opinii publicznej. 

Prasa francuska, zaniepokojo-

na przede wszystkim wzrostem Korespondent berliński „Ex- lonialne, nie sprawiła w Paryżu według o;inii francuskej - w 
ag:tacji nacjonalistycznej, jak ::elsior" Sully w cbs.zernym u- większego wrażenia. Prasa fran dalszym ciągu bardziej winno 
również tendencji panuabskich t.ykule zwraca uwagę francu- cuska przyjęła to przemówienie martwić Anglię, niż Francję, 
w posiadłościach francuskich "' ski-eh kół politycznych, iż nie u z całym spokojem. gdyż Anglia głównie skorzysta­
Afryce północnej, a zwłaszcza lega wątpliwości, że sprawa re Spokój ten zrozumiały jest o ła na podziale dawnych kolonij 
0°statnimi zaburzen'.ami na tere w'.ndykacji kolonij zajmie odtąd tyle, iż mowę tę potraktowano niem:eckich. · 
nie Maroka, poświęca liczne p:erwsze niejsce w dążenach dy jako oficjalne poparcie żądań W sprawie ko.Jonij ma się wy 
ankiety i reportaże sto·sunkom p!omatycznych Trze.ciej Rzeszy. kolouialnych niemieckich, co- powie1z:eć najbliższy Reichstag. 
afrykańsk:m. Korespondent zwraca d.ąlej u· ------------m:ri-::ri:a1c:1s:m_mm _____ _ 

Min Beck z k Jednocześnie sprawa kot.oniat wagę, iż w roszczeniach niemiec z „ • • n • • na am u na nabrała nagle posmalm naj- kich pierwsze miejsce zajmuje rownowazonr budzel ranstwa 
P. Prezydent Rzeczypospolitej bardziej aktualnego zagadnienia sprawa zwrotu terytoriów daw-

. ł politycznego przez wyraine po ne1• nielUl· ...,.kie1• Afryki' południo Uthwalila Rada Ministrów 
przy1ą wczoraj ministra s·praw ~ 
zagranicznych Józefa Becka. stawienie przez Trzecią Rzeszę wo • wschodniej. Dnia 29 października b.r. od nistrów przyjęła projekt ustawy 

sprawy odzyskania kolonii, jak Na tle powyższych zaintere· było się posiedzenie Rady Mini skarbowej na rok 1938-39 wraz 
P1ocesr o zajścia również przez wzrost propagan- sowań mowa Mussoliniego, po- strów. z prel:minarzem budżetowym 

• dy włoskiej w Afryce półno<:nej. l pierająca niemieckie żądania ko Na posiedzeniu tym Rada Mi na ten okres. 
lftlf ZJdOWSkie Preliminarz budżetowy 1938· 

Przed sądem gdańskim odpo K p I B • I K • 39 zamyka się w do<:hodach 1 

wiadało w trybie przyśpieszo- ongres o . 1a ego rzyz wydatkach kwotą 2.447 m.iłio·· 
nym 6 dalszych osób w związ· nów złotych z drobną nadwyżką 
ku z zajściami antyżydowskimi dochodów na·d wydatkami. 

w Gdańsku. Zostały one skaza z udziałem M 8 s I I R d Zgodnie zatem z przyjętą 
ne na karę więzienia od 1 ty· ar z. m g ego y za przez Rząd zasadą bezwzględnei 
god.nia do 5 miesięcy za znisz- W piąteK odbył się w War· Wielką salę reprezentacyjną! Po jego przem6wien1u powi- go utrzymania równowagi bud-
czenie wystaw sklepowych i szaiwie walny zjazd delegatów Rady Miejs}\iej wypełiniły dele· talnym wszedł na trybunę żelowej będzie nowy budżet 
kradzież towarów z rozbitvch J okręgów i kół Polskiiego Bia· gatki P. B. K., przybyłe z ca· Marsz. śmigły-Rydz, by wygło- trzecim z kolei zrównoważonym 
wystaw. łego Krzyża. łej Po!ski. . sić przemówienie. Sala zatrzę- budżetem Państwa. 

Na V>twarcie zjazdu przyby- sła się od oklasków. W swej pię Budżet na rok ustala wydatki 

Zbior WJ bold na Wawelu 
w dniu świeta umarłych 

W 'dniu święta umarłych t.j., wych~ wchodzący<:h w skład Fe 
1-go listopada \l.r. Związek Le· deracji Polskich Związków 0-
gionistów P·oilsld-ch oraz ws.zyst br-0ńców Ojczyzny, i oddziały 
kie -0rga!llizacje byłych wojsko- Związku Strzeleckiego złożą 

zbiorowy hołd Marszałkowi Pił 
sudsk:emu na Wawelu oraz po 
hgłym bojo·wnikom o niep<>dle­
łość, spo·czywającym na cmenta 
.rzu Rakowickim. 

Dz~ś 10 tron 
Kto zdrów z dnia n1 
dzień • ten zawsze 

zdrów 
Tylko codzienne zdrowe po· 

żywienie daje trwałe zdrowie! 
Dlatego to Ksiądz' Kneipp stwo­
rzył „Kawę Słodową Kneippa". 

i§d ww 

Wszystkie or~anizacje komba 
tantów wraz z pocztami sztan· 
darowymi zbiorą się w dn. 1 li­
stopada o godz. 15-tej u stóp 
Wawelu, skąd po oddaniu hołdu 
pamięci MaTszałka Piłsudskiego 
ruszą p.0-chodem na cmentarz 
Rakowicki, na mogiły uczestni­
ków walk o niepodległość. 

SW 

ła Ma}tiszałkowa Piłsudska, któ knej mowie Marszałek stw:_ier- i dochody w kwoc12 - 2.316 mi 
rej członkinie zarządu P. B. K. dził że „woj!\ko jest najdobit- lionów zloty<:h. 
wr~y wiązanltę kwiatów. niejszym wykładnikiem naszej Preliminarz przewiduje wydaf.D4 

O godz. 10.45 przybył na racji stanu, najsilniejszym i naj zniżkę podatku specjalnego od wyna' 
zjazd Marszałek śmigły-R.......ł~, pewnie1'szym gwarantem przy- grodzeń z funduszów publicznych, wy 

Y""" noszącą w stosunku do wpływów 
Gdy Marszałek wszedł na sa 

1 
szłości i rozwoju naszego Pań- rzeczywistych z tego podatku 70 milio 

lę obrad, wszyscy wstali z I stwa", dlatego życzy na}!ep- nów rocznie. 
miejsc i zgotowali Mu długą i I szych rezultatów w pracy dla Ze zniżki podatku specjalnego od 
serdeczną owację. Armii. dn. 1 kwietnia 1938 r. skorzystają 

przede wszystkim pracownicy grup 
Obrady otworzył prezes P. Zebrani zgotowali Naczelne- najniższych. Pełne dotychczasowe ob 

B. K. Wacław Staniszewski 
1 
mu Wodzowi ży.wiołową owa- ciążenie tym p<>datkiem p<nostanie 

krótkim przemówieniem piowi- cję. niezmienione u pracowników tylko 
talnym, po czym na przewodni· P.o mowa.eh powitalny<:h i g~up .~ajwy~zych. W ten. sposób roz-

• piętosc sk:ib wynagrodzen netto pra· 
czącego zjazdu powołano p. dr. sprawozdaniach kongres przy- I cowników p~ństwowych zostanie w 
Czesława Nieduszyńskie,go. stąpił do pracy w komisjach. r. 1938,39 znacznie zmniejszona. 

Japonia dJkluie war • 
O··.OJU 

które są niezHlqkle zaborcze 
łowu ryb, wzdłuż wybrzeża i 

w pobliżu wysp, należących do 
Chin, od Formozy aż do grani­
cy indochińskiej. ~) Chiny wy­
stąp•ią z Ligi Narodów. 6) Chi­
ny zobowiążą się do nie posia­
dania lotnictwa wojskowego 

LONDYN. - „Evening Stan\ nie przez Chiny Japonii tery­
dart" twierdzi, że rząd japoń- tOO"ium w okolica.eh Szangha­
ski zawiadomił marsz. Czang- ju, które w chwili zawarcia ro 
Kai· Szeka o następujących wa ·u .jmu zajęte będzie prz~~ woj 
runkach, na zasadzie których ska japońskie, z wolnym dostę­
może być zawarty pokój mię- pem do morza. 4) Przyzna.nie 
dzy Japonią a Chinami: przez Chiny Japonii pTawa po 

1) Uznanie przez Chiny nie- •--------lllil---=mc=m.~a:a11mlll:lil ____ 1Z211~:-a 
zależnego państwa Mongolii lnsp&k1-i:1 sklepo" 11111 ~n~. i"WC!Jl(h .. 
Wewnętrznej. 2) Przyznanie ~ łlUI W CM li 
przez Chiny pięciu pTowincjom Grad orotokólów s .iUtł pa kU~CÓVJ 
północnym prawa decydowa­
nia o ich ustroju. 3) Ods,tąpie-

Dla stwierdzenia czy wykonywane I Stosunkowo najmniejszy grad pro­
jest roo:porządzenie o obowiązku u- tokółów był na Pradze. Winni przl'· 

~im<l!;f;3 _____ mDE:t'i .... --------------•ni•mm-Ellam-mmamm'!lilll!l:m--Plllll jawniania cen za artykuły pierwszej I kroczeń staną przed sądem karn<>-ad· .,.,,..,. ' „ • • ł P?trzeby oraz skontrolowania, czy ł ministracyjnym. ' z ~la n. e w ezm e u ' z I a u nie są prz~kraczane ce!1y maksrm.al- I ir=l'!l!a=llt1!lil!liliiillliii dHE~&-; I 1!i!iliilóiiI.Dliiii4' illRilll!!l:!E~m;i ·· I ne na pieczywo, mięso, wędl:ny 1 
\ :_;al'~- . . i tłu~cze. jadalne, przepro"".acWły s~1"'2"'z!in1:11 ~rq""ba 

odpowiedme władze w dniu 29 li u. IDWUI I 

w bruk se Iski ej konferencji 9 mócarst w ~~ektj~ sktep~~ejspo~;:;~~~ 'ja~!k. notvietrzna 
BERLIN. Odpowiedź niemiec ni usiłowanie , pofo.żenia możli- waża rząd niemiecki, że niemo węd~iarni_, shlep?w z m 3 nuk.kturii, PARYŻ. Trąba ·powietrznu 

d b 1 
„ l . . . , . . k . ł . d . ł b d l ohuw1em i skł:ldow ol)a!owych. l , . d . ~ ł t . . 

':a udz:elc"la rzą owi e g.·i,s ue w.e na•1szyoc1e1 resu poza owa ze wz1ąc u zia u w ·o ra ac 1 Na terenie starostwa śródmieście CLota na c1ą~nę a z pus yni n ·' 
mu, brzmi następująco: nia godnemu zatargowi na Da- nad zastosowaniem tego paktą skontrolowano 336 punktów sprzccia- w.::hód o:i Damaszku, zniszczył•• 
„Rząd niemiecki ma zaszczyt lekim Wschodzie. ży i sporządwno 37 protokółów za doszczętnie miejscowość Dmeir. 

Potwierdzić otrzymanie od kró· Rząd n:emiecki wnioskuje je- N1emniej jednak zaznacza b!ak cen na towarach! 3 za brak.wa- Trzy tys·~ce osób pozbawio· 
d 

g1 chleba, 4 za nadmierne ceny i 14 , ł ' · · 
lewsk'12g.0 , 9elgijskiego poseł- dnak z zaproszenia, że obra y rząd n'.emiccki, iż każd·orazowo za brak cenik.ów. nych zo.sta o dachu nad glową. 
stwa noty, w której rząd nie· bzl~ijsl~ie odbywać się będą na skłonny jest wziąć udział w Na teren'.e starostwa połuc!nie na Kc-n-:l:irz króla" Ibu Sauda, Jus­
miecki zo,slał zapI'O>Szony do podstawie 7 artykułu paktu 9 akcji, m:i.jącej na celu pokojowe 4110 pu~tów stro1!trolowruiych m!::j~c r:d Yassin, który znajdował się 
wzięc'.a udziału w konferencji mocars. tw. . . . L ZC1.łatwlenie zatarf-u, jeśli :t1osta· sprz;,tli:~}'. sp:irz;ia:i:o";o 119 v:otcl:o- • „, c.,.'.'.sic b:1:::2y w drodze z Da 

dz 
, łow z:i n:o::czn:>..1.-owan•c c-::n:-m1 tcwr:- i , , B , d , 

sy~nr..t.., :·inszy paktu 9 mocarstw., . Pomewaz N1~mcy me uczes.- nie shvier one, iź i.stn~eja me- rów i 5 _protokółów za brak cenni- ;·~_~";:;.a1 <o , ~ r u, zc-3,;ał .zmu 
Rząd niemieck; .uznaje w ~ł mg;yły w. pakc1~ 9 mocarstw1 u zbędne do teg·o zalozem,r ków, I szomr ~o _przerwania. podróż). 

Ladis Kiepura wystąpi w „Halce", nieśmiertelnym arcydziele 

'' 
~· 

w piotrkowskim kinie ,, ROM A 
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·o Ó{J) • pram e ·oni t 'm • 
u Naczelnego Wodza, Marszałka Smigłego-Rydza 

Wczoraj o godz. 11 w gma- koW1Ski, wfoemi.nistrowie dr kobiet peowia'Czek i legioni- n~.torowie Mals~i, O.lewiński, 

Po przemówieniu Marszałka 
śmigłego--Rydza premier Skład­
kowski, jako gospodarz zapro­
sił zebranych na „menażkę", 
przygotowaną w sąsiedniej sali . 
U dali się tam wszyscy obecni z 
Marszałkiem śmigłym-Rydzem 
na czele. Tam tet legioniści 
mieli możność przeprowadze­
nia wyczocpują<:ej wymiany 
zdań. 

hu Prezydium Rady Ministrów Piestrzyfrski, Paciorkowski i stek. wicemarszałkowie Se1mu płk. 
~ dbyła się odprawa Związku inż. Pia-secki . · Z osobistości baTdziej zna- Miedziński i płk. Schaetzel, pre 
L~óionistów i P.O,W. Na od- Zjawiła się cała starszyzna nych zjav.rili się wojewodowie zes Związku Dziennikarzy 
pr:wę przybyli m. in. czfonko- obu związków, wśród których Józewski, Biłyk, Hauke - No- Rzplitej płk. Ścieżyński, dyr. 
wią.Rządu legi-oniści, względnie znalazło się przeszło 20 gene- wak, Maruszewki, prezes Naj- biura Sejmu Rutkowski, szef 
peowiacy, a wJęc premier gen. rałów, dalej k-omendanci kół wyższe~o Trybunału Admini- sztabu O.Z.N. płk. Wenda, dr. 
Sławoj-Składkowski, minisi:ro~ pułkowych, ich zastępcy oraz stracyjnego dr. Hełczyński, pre- Polakiewi<:z oraz wielu innych. 
, ,:ie gen. Kasprzycki, płk. Ul- po dwóch delegatów z okręgu. zes P.K.O. dr. Gruber, wice- Punktural~ie. 0 godz. 11 przy­
rv eh, Poniatowski i Kościał- Szczególnie licz~y był udział marszałek dr. Kwaśniewski, se- był Mairszałek Smigły- Rydz, 

Jak mó:ina są"dzić z przebie· 
gu sobotniej odprawy, wstępu· 
jemy w okres wzmożonej dzia. 
łaln-ości O.Z.N., który utrzyma 
swój dotychczasowy kierunek. 

-ra i ·a· ·p 
którem.u zameldowali się płk. 

': koc, . jako prezes Związku Legio 
nist6w oraz min. Kościałkowski 

Tysiąc osób utonęło Kilkaset domów runęło 
DAMASZEK. Powódi, wy­

wołana długotrwałymi i ulew­
nymi deszcza.mi, pcx:zyin-iła na 
północ od Dama.szu, w okoli.cy 
Kalamouin, olba-zymie spustosee 
nia. 

Około tysiąca osób znalazło 
śtmerć w nurtach wezbranej 
wody. Kilkainaście wsi ule:!ło 
doszczętnemu zniszczeniu. Prze 
*AM 44 C4 %&*4iEQi- Wi b@&S&&? 4 

szło 10 tysięcy osób zo&tało po­
zbawiony.eh dachu nad gł-Ową. 

6 miejsco:wości jest w z.naa:­
nej części uszkodzO!llych, a 
trzy całkowicie zniesione z po­
wierzchni ziemi. Powódź dotlc­
nęła cały o!~ręg w p~omieniu 
50 klm od Dainas.zku w kierun 
ku Aleppu, Palntlru i Ba!!d:u:lu. 

W miejscowości Deir Aatiye, 
19f&i .„ .... *W* *N* #'**·•Kt.-7NA 1· 1 ł ~ 

Banda hand 1rzr narkotykami 
zdemaskowana E!rzez samobójce 

CZERNIOWCE. Praisa poda- stancy wyikryła szeroko rorz·ga-
1e, że poli<:ja portoiwa w KC111- łęziO!Ilą bandę hrundlarzy narko­

tykami, przede wszystkim. ha-
K.K.O. MIASTA STOŁECZNEGó 

,WARSZAWY 
Przy r.opa br)"Wlaniu bil;wi$u oa 

dzień 30.IX.1937 r. 111ajlwń.ę.kszeoj K.K.0. 
w Polsce - Komun.aLne:j Ka;;;y Osz· 
c..:ędności niiasla st. Wanza-wy. któ· 
ra w tym dclu kończy diwruinasty !'ok 
łJl\vej działaLn.o.ści, &tiwieir~lziić n&ieiy 
daltszy poważny r0'7JWóij tej in,s.tyitucji. 

Suma b:il:l.1!1sowa przekroczyła 150 
mHionów dotych, co w ciągu piell'W­
uych .dw6cth lat drogi.ego dzi~Bięc:i.o-
1ecia Kasy st.a.nowi wttost o 40,1 %. 

szyszem. . 
Na ślad handy naprowadziło 

samobójstwo 28-letniego proku 
renta M1rc.zy · Wassermanna, 
który nie mogąic uzyskiwać wię 
cej kokainy, zastrzelił się, za­
wiadamiając poJi.cję, od ko.go 
otrzymywał truciznę. 

*W:" eew 

Katastrof a 
aulobusawa · 

na ·drodze do Aleppo nie ma a· 
ni jednego domu. Zginęło tam 
około 500 osób. W miej-scowo· 
ści Nekek . zniszczeniu · uległo 
100 domów. Dotychczas znałe-. 
ziano tam 70 trupów. 

W miejscowości Kutaife, na 
drodze do Palmiru z·ostała znie 
sio.na w jed.'l.ej trze-dej, znale­
ziono tam również 70 trupów. 

W innych miejscawośdach li 
czby ofiar li<:zą na dziesiątki. 

W Dmeiir za.notowano dal­
szy<:h 27 ofiar. W kilkunastu. 
miejs.cowokiach okręgu Kala­
mun za.notowano koło 100 tru-
pów. I ) l 
- \Vszę·dzie roa:grywają śię roz 
dzierające sceny. Pomo<: niesfo 
na przez woj-.ska francuskie u- . 
możliwiła · ograniczenie .liczby 
ofiar. Szkody przewyższają 10 
mLl.ionów franków, c.a ze w.zgłę 
du na ubóstwo, panujące w tym 
okręgu jest sumą znacz:ną. 

z 

jako prezes P.O.W. 
Następnie pkł. Koc zazna­

czył, że zebranie odbywa· się na 
życzenie Marszałka $migłcgo­
ąyclza, który chce się rozmówić 
ze swoimi t<>Wat"zys.ui.mi lc~i<>­
nowymi i peowiackimi. 
Zabrał głos Marszałek ś:n:i-. 

gły-Ryclz, którego przem61.·1ie- . 
nie trwało 52 minuty. ' Mowa l~[tolii~~~~~Ml:S~iW~M 
Marszałka miała fon wybitnie 
koleżeński, c-0 zresztą było cc-

c~ą całego wcz-0rajszego zebra- J. ~1a;;;J;mB~mmiii1 
ma. . · I 

• PO· Ł DARMO!! 
Z powodu kryzy.su oddaj.emy 5 cem.nych ~­
tylko za zł. 3.85. Oto one: 1) Adwokat i cłaraclc1 
dom&wy. Wzory· cxlwoła.4 pcxlat:kowyc~ skarg ~· 
dowych, pod:iń do władz i urzędów. Sprawy egz.. 
kucrjne, mająt:kowe, eikmllisyijn.e, rolne, budowlt· 
ne, spadkowe, wekslowe, kredyl<>we, wojskowe, 
m.ałżenskie. Wzory umów d~erżawoycoh, ofert, po-

- dań o pracę i l. p. 2) Nowy sekretarz dla wszyst. 
ldch. W00ey listów prywiat.nych, ofert, pooań i t. p, 

3) Lekarz domowy. Wielki z.biór recept i przepisów n.a róme choroby i do­
ległiwooci. 4) Tania kuchnia aa ciężkie czasy. Setki cennych przepisów, S) Dr 
Ostrowski: „Idealny mdek z:tpobiegawciy cią!y". Z .ilusl.racj·ami. Now1 
wydalll:ie 1937 rokuff Cały komplet tylko zł. 3.85. Plac! s.ię przy odibiotze. 
Adres: Edward W~tniewski, W.an.zawa, Pl. Napoleona. s.kr. 882, oddz. 'f. 

Wtld~:dy oszczędm.oo.ciowe przefor.o­
czyly s.umę 100 milionów złotycli, a 
łącznie z wltła.d·a.mi bi etącymi StUlllę 
140 mi.U-011Jów ~t.otyoh. W porównaniu 
ze stanem na dzień 30.IX.1935 ir. stam 
ten wykazuje wzrost o 4-0J5%. 

GRENOBLE. Autobus, u.kzy­
mujący komunikację między 
Gre.nQble i Gao., uległ w pobli­
żu Jeziora LaHrey katastrofie, 
spa,tlając ze znacmej wysokoś­
ci do rowu. Dwie osoby zostały 
zabl.te, a 19 rarunych, z czegc 
kilka ciężko. 

skazany na is 18t więzienia 
Na gpecjalmą uwa1!ę za~ł·u)!uje wy­

aoka płY1J1111ość o.Jttywów Ktisy, która 
p:-zekracza prawie o 100% normy u­
stalone p!1ZeZ Miinist1er?S1two Skar.bu 

' dh płynav.JiŚci I-go st-0pnia. 
Dzfała!nbść kireid.yitO<Wa Kasy ra:!­

wija Soię tmTa.z bat!'tl.z.iei i 111a ddeii 
30.IX.1937 ir. s.u.ma u~ziel-0.nyC'h kire· 
d lói\v wyra.La się poważną kwO<tą 
przesziło &2 mi!Hio.nów złotych • 

Suma ta w pooró-Wlll.a!l:llitt ze sta,nem 
na dz!eń 30.IX.1935 r. wyikarzu~e 
wz:roS<t o 43,5%. 

OfiCIS·K usuwa bezpo'.uotnie 
p I a 1 t e r SALV 

t 

W Sąd·z.ie Apela~itłym . w 
\1!/ arszawie, ZO'$tał wcz~aj za· 
lr-ończony przerwany w tygod­
niu - pro.ces J'°ska Pędraka 
skazanego na dożywotnie wię-· 
zienie za zabójstwo trn1tarz.a ko 
lejowego Stefana Barana, dl)lw­
nane dn. 19 czenvca b. r. w Cz~ 
!lto·chowb. · 

P-0 krótkich replikach pt"oku­
ratcra i obrońców Sąd udał się 

l!p1e!mza W. Borowskiego 
tędaf w apl I skł. aptecz. 

na tle zatargu o plęhną służącą 
Miesz·kańcy miasteczka Do j Wójcik zakochał się p<> uszy i przybył spotkał :fonę. 

brornil (pod Przemyślem) znaj- utrzymywał w ciągu kilku lat Pomiędzy małfonkami .'dosz-
dują się pod silnym wrażeniem bliżs.zą zna.jomość. ło znów do ostrej wymiany 
krwawego dramatu miłosnego O stosu'llJku tym wsizyscy w zdań. W pew111ej chwili Wójcik 
którego smutnym bohatecrem I miasle<:zku wiedz..iel:i. Również nie panując nad sobą, wyciąg­
;est maj&ter rzeroicki, Józef i Wójcikowa do·sk.onale o nim nął rewolwer i oddał do żony 
Wójcik. · wiedziała, ale dla ooiknięcia kilka strzałów, kła.cląc ją tru-

Przed 30 laty Wójc:ik poznał skandalu pa1rzała na tę całą pem. . 
we Lwowie żonę peW1Ucgo oby- sprawę przez pal<:e, przypusz- Dopdero do dokooaniu zbTod 
wa.tela ziemskiego, swą później czając, że w końcu mąż wróci ni Wójcik uśwńadomił sobie co 
szą fonę. Młodzi ludzie zapała- do niej. uczynił. Oszalały z rozpaizy po 
li ku sobie uczuciem. Żona o- Ostatnio Wójcik.owa czy to biegł do domu i oświadczył 
bywatela ziemskiego rozeszła z namowy osób trze-cich, czy z dz-ieciom: 
się ze s'....-ym mężem, zmieniła własnej inicjatywy postano·wiła - Zabiłem mamę! 

na nairadę, po czyni około godz. Sąd dochodzi i.fu wnfo\9ktt, że 
11 przed południem, przewodni 'zabójstwo było rozmyślne. 
c.zący sędz.ia Krasru:>-wski ogłosił z dru~iej strony Sąd nie po· 
sentencję wyToku. dzielił motywu I instancji, jako-

Sąid Apelacyjny uchylił wyrok by Pędrak zabił Baa:ana z pobu· 
Sądu Okrc;gc>wiego w Czestochoo- dek nienawiści raisoviej. Stano­
wie, skazujący Pęclrah na do- wisko to Sąd Apcla<:yjllly µznal 
iywotnle : więzienie i złagodził za niesłuszne i niczym nie uza· 
karę do 13 lai więzienia. sadn~. 

Z kolei przewodniczący wy- Zez.naniem funk<:jonarlusza po 
g~osH dłuższe ustne motywy licji, św. Pisarka ustalonym zo­
wyroku. stało, że Baran miał w policp 

'"ąd nie p10'dzielił s'fanowiska złą opinię, natomiast o Pędra· 
obrony, że Pędrak strzelając do ku mówiono, że miał skłontto­
Bairana działał w o.branie konie ści do agresywnego występowa 
C'Ztlej. Zdaniem SD.du, nie Pę- nia przeciwko szumowinom spo 
drak lecz przeciwnie Bruran znaj łeoznym. Należy przyjść do 
dawał się w stan.ie obrony ko- wniosku - gł-o.szą motywy -
niecznej i C.ophro pod groźbą że Pędrak przyjął Barana za 
rewoJweru Pędraka· zaczął rz:u- takiego właśnie osobnika po· 
cać weń kam.ienlami. Agresyw- chodzącego z szumowin ł w.;ka 
ne za-chowanie się Bara:na było tek tego dmałał agresywnie. 
zatem odpowiedzią na groźną Działaniem swym - m6wi 
postawę Pę&nka. W'°bec cziegol dalej przewodniczący Sądu -
nie może być mowy o tym, że Pędrak dcwiódł, :Ze jest osob­
z~bójca bll'loruł się przed kamie- nikiem niebezpiecznym dla ła· 
niami rewO'lwerem. albowiem· du i spokoju publicznego i dla· 
ni·e ma obr-0ny konieczn2j prze- J tego nie można go tolerowaó w· 
ciw obronie koniecznej drugie- społeczeń:;twie. Kara musi być 
10 czł.owieka. I surowa i Sąd wymierzył łei ta· 
Również nie znalazł Sąd w ką karę, uznając karę 13 lat 

materiale sprawy dany<:h; jako- v.rięzienia za wymiar słuszny. 
by zabójca działał w stanie sił- I Obrona zapowiedziała kaaa· 
nr?g.o w:zruszenia. Ostatecznie cję. 

wyznanie i iwyszła za "Wójcika. usunąć z domu służącą. Wójcik Następnie MTyciągnął portte1, 
Małżonkowie wyjech- '.i do Do- jednak w ża.den sposób nie wyjął z niego wszystkie posia- BftOHfH~illG nl"RUN" 
bromila, gdzie otworzyli zakład chciał się na to zgodzić. Na dane przy sobie pieniądze, a W HlH'i n'lf' ~ . , 
masarski, a na.s•rępnie restaura tym tfo między małżonkami do I mianowicie 100 zł, i 'M:'ęczając Sciśle w/g 11·sunku z bczpiecznlldeml 
cję'. Przedsiębiorstwo do.skona- chodziło do 1$,wałtownej wymial je dzieciom rzekł: Sensacja 1937 roku! Fason belgijski! 
le P'rosperowało i Wójcikowie ny zdań. Mimo tych awantur - To na pogrzeb · mamy, Typ 6-cio m/m! R•zpatuji! się przed 

• dorobili się znacznego mająt- \'V'ój-cikowa postanowiła posta-
1 
chcę, abyś.cie ją po Bożemu po- strzałem i automat. wyrzuca łuski. Po-

ku. wić na swoim i wypowiedziała chowali. siada bez~iecznik obrotowy zabezp. od 
\Vójcikom urodziło się troje służącej prace. j Wyrzekłszy te słowa, Wój· strzału m=owolnego. Huk kolosalny! 

dz. · N · t • h d W·· •"k t • . d ik b• -"ł • k . . . Idealna obrona przed n3.padem! \Vy-1cc1. a;s arszy 1c syn o- OJl:l pos awiooy . prz~ c. wy 1eg z mies.z ama _1 P?.-.
1 

konanie luk.suGowe: lufa pięknie-
:i tał się VI ubiegłym roku maiu· faktem dokonanym, m'USlał s1ę ble~ł na posterwnek pohc)I, , brnnirowana. rączki krvte lśniącym 
rę, córka jest obecnie w 8 kla- po)!odzić z tym stanem rzeczy gdzie zameldował dyżurnemu bakelitem! Rejestr. w Urz. Pat. za zł 6:95 
' ie, równ:ież i najmłodszy. syn i obe'.:nie spotykał się ze swą p.olkjantmvi o dokooanym Nr. 6226. Gwarancja na 5 lat! 1 

uczęszcza do gimnazjum. przyjaciółką za miastem. Przed p~ez skbie czynie. j Waga 250 g;„ dłuf!. 10 cm., .szer. 1 cm. Ce~a tylko ~ł. 6.95. 2 ~ztuki zł. 13,50 
Przed paru laty Wó;:::ikowie wczc·ra.i miał się z n;ą S1:>0•'.knć Wójcik be·1zfa ptzeknmy do Setka n'lboi T~.~· 3't65· Płaci się przy 0.d~i~rzo. Adres; Przccbt. fabr. „PER· 

ł T' · cl • ł · l p ·1 d. d .. t d FECT\V J\ TC .~. • W ~rszawn I, ul. M:i:1::nscm 11 - I. Dz. P. Uwa!Jn: Wy-przy'.ęli nową służ1cą, ml.odą i w po" •zu ST;'iC~I) .')r'1l l_)') ozo- 1" "' ~1'11"~ 'l o yspiozyc11 w1a z. strzegaici~ · o \ ~ f" - '~· . l~::i hr-:wn~h:l~i"\'.'"i ''ndetyl ż~d.:: i c ! e w~z~d.zie w 
ładną dz:iewc.zynę, rw. której neg.a za miastem. G<lY. tam s~owych. ~le.pach trLko automatów „PIORUN z be.x.pieczmkieml 

'. 

·, 
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NIEPZlELA 

31 
24 po Zeł. św. 44 

Ew, O mdirowie 
mu t.ręclawatefo. 
ŚW'lęto ~­
aa • Króla. 

Sowietr tracą grunt w Europi 
_Sł~iam&i: God.zi. Cały świat z niesłabnl\<:ym 
Sł. ~a. ·'-. 

6 _ zainteresowaniem śledzi prze· 
u.uoa WSC'ii, , ..,,.,, b' g b d k 't t ' ' t 
zach. 16.10. te ~ ra ~ e u • rue1n er-
:Kisięty:qa ~.: wenCYJnego w Londynie. 

Pafdzier. 

3.30, zach. H.42. Jakkolwiek instytucja ta ist· 
HISTORIA PODAJE nieje od wielu miesięcy, dopie· 

1~18 Zam~rdowaale w ~3iad'1peCIOie ro teraz zaczęła praktycznie 
premiera wę.i. br. r~„. d . ł ć w· ż d t h Bobaiterska obrooa ~ z1a a • 1emy, e o yc cza-
W~Mie IUak01Wa. - Upa.· sowy dorobek komitetu niein· 
dek _A;1l11Pttr1il i pr~aaiie re terwencyjnego iµe był du:źy i 
pbbtiłli w W'aiedmu. nie zaspokoił nawet najmniej· 

PRZYSl.O\VL\ szych oczekiwań. 
Pciechał w lronituszu, powr6c.i! be.z Odnosiło się wrażenie, te ko-
~ ETO NIE WIE, n: mitet lon~yńs~ . istnieje J?O to, 
Włos rośn:ie w ciągu mies!~a. od by utl'!1~ruać ruemteryve.nc1ę, by 

6.8 ~ó 13.2 midime<trów. zasłamac czynny udział poszcze 
gólnych państw w hiszpańskiej 

Tłumaczenie snów wojnie ~ŁvejWnmc 
a Stella s. N k ob p Obecnie l -,l!Ha i Francja do· 
li"• u~eozony o a a· ł d .. · · I • · 

ni~ W.acuindU maiteriadne polep&Zl\ się. sz .Y o .P\ . ?narua, ze ep1e1 
Btdu-e rozmowa o prryufo.ści z bli· os1ągnąc c.i: ::1atby mały, ale za 
skai _ 08002'- Rado4ć llliieapodzi'ewana. -------------

Ciekawy Władysław. Sny Pai5skie I 
pą:~a.dają sLrapieme l'Odzimne. 
14łnf• ODo bez dy.eh n•ę:ps.tzw. mon 
dpb clarrt" Ilię w P.am.u. Otn-,ma 
Paa pre~ctze. 

i Jtwłat Paproci. B~e Palli mi.a· 
ła fokia. ZaGiiw P~i napotka prze-
sllk~ Za.,,..°"' P.aaill - ~ele 
Jiuib Da za.bawę. 

P. Freda M. t'hOC'oba będzie 11 1111a-­
jomJdi. Rozm~a o polityce w do· 
mu. Zmieaa iakał. Rocr.mOwa. • •· 
wisfllll kobiełl\-

Zakoeh8D& X-125. Say Pani •óiq 
długie tyci• i alcowioe. Dułe powo· 

. dz~ w P.~oh, ~ócz jedne· Do~ WcatĄ pł.eeiędzy Jeat mMIZJG& 
go, łdcste me powiecht'e 11ę w ni«ł.a· do azycia, haftu., mdik>waeia i aeret· 
I~~ lprzymiło.4oi. • Odpowie<Uiałem kowama jut d. 160 - f~ -
aa WllZy&~ie Pa.ni. liidy, które do mnie ralam.i. 
dolatły. Cr,ndę to uiwae eh~ l ,.,. 00... vn 8'7.a va ... •ow tyiazliw«-. ~ •ll~O z arzędoiwe· POLSiu L01 -Y ... .._ ~ „ &Oma 'll.t6w' zekoclwte.j pa.!13. al. Zwltayniec:ka ł. Wydr&. IX. 
d•q ai• cetałnio jej wiza.jemnokl." 2114fafcłe cemdld. 

l-1id1 J-to Oszc1edza-lluduie •• Dl'Zrszlośł 

to rzeczywisty wynik. W związ 
ku z tym zajęły inne stanowi· 
sko. Po-stanowlono grać w zu· 
pełnie otwarte karty. 
· Wiadomo, :że Włosi są bac· 

dzo czynni po stronie gen. 
Fran-co, a Sowiety po stronie 
rządowej. Wobec tego jednak, 
że zwycięstwa odnosi gen. Fran 
co, przy wydajnej pomocy wło­
skich korpusów ochotnfozych, 
Włochom zależy na tym, by u· 
trzymać stan obecny. Wierzą 
bowiem, ie ostateczne zwycię· 
stwo gen. Franco jest jut bar· 
dzo bliskie. 

Jak już podkreślaliśmy, ubie· 
głego tygodnia ani Anglia ani 
Francja nie są szczególnie za· 
interesowane w przY'SZłym U· 
stroju wewnętrznym Hiszpanii, 
nie znaczy to jednak, ~e nie po­
siadają pewnych w tym kierun· 
ku określonych sympatyj. Zain­
teresowanie tych mocarstw sku 
pia się jednak w pierwszym 
rzędzie na stronie zewnętrzno· 
politycznej. 

PARYŻ I LONDYN 
ZACZYNA DZIAŁAC. 

Ch<>dzi o to, by w Włochy, 
w Niemcy, a:ni też Sowiety nie 
usadowiły się na pół~1e Pi· 
renefskim i zagrOtZiły bazom 
strategicznym oraz liniom koilo­
nia-lnym. 

Gdy więc, dzięki zwycięst· 
wom g~. Frainco, wpływy wło.· 
s.kie zaczęły przemożnie róść w 
Hi-~zpanii, mocarstwa zachoo· 
nie: Anglia i Francja zdecydo­
wały się na energiczniejsze dzia 
łanie. Trzeba było wyjaśn·ić sy· 
tua.cję i zabezpieczyć swo;ą za. 
groż.oną pozycję. I to jest właś· 

ciwy sens ostatnich posunięć. 
Dlatego te! oba wymieni0I1~ 

mocarstwa, w.idząc ustępliW<>·ść 
Włoch i otrzymawszy wiążące 
zapeWltlienia „e strony gen. Fran 
co, przeszły do porządku dzien· 
nego nad za~trzeżeniami M2ed· 
stawkiela sowi·eckie~. 

Istnieje pcawdopodobieństwo, 
:że część ochotników włoskich 
zostainie wycofana, co w obe·c· 
nej chwili jest już bez więk.sze­
io znaczenia. 

NIEMCY 
POPARŁY JAPONIĘ 

-~ 
1ąą ą :nm 
ODBIORNIK NAJWYŻSZEJ K LASY! 

Po znanym oświad-czeniu Mu 
ssoliniego, popierającym polity 
kę Japonii na Dalekim Ws.cho­
dzie, Berlin także udzielił swej 
pomocy w formie bardziej kon ' 
kretnej. Rząd niemiecki zawia­
domił Brukselę, :że nie weźmie 
udziału w proje ktowaaiej konf e 
renc:ji 9 mocarstw w sprawie 
Chin. I · · 

W ten cnn,c,ób obok Jannmiii pewne, że sytua.cia wew?-~m:a:a 
vy-v y-~ ł s . t . . t t g dża·u ze która znalazłszy się jak na ła· ?'W1e ow J~S e ""o ro J. • c 

wie oskar:źonych, zabraknie ró Dli2 mo~ą się waąć na ui.dn 
Wiilie.i Niemiec, a kto wie czy wys~oki. . . . 
w najbliż.szy-ch dniach jeszcze N~e ma p~zeciez .dnia. by pra 
kto§ nie wspomoże Jap-0nii. sa ~1e donoo.1ła o maso~vy:h stra 

Wydaje się, że nic prakty-cz- c~1ac?1 o ciągłych z~anach ,na 
nie nie stanie na przeszkodz.ie, na1~zszych s~anow1s~a<:h. . 
by Japonia przeprowa.dziła ~wo Pans~wo, ~dore znaidu}e się 
je plany w Chinach. Co najwy· "': stanie takiego cha.os1;1- 1 WTze­
:źej 5koń-czy się na papierowych ~!l ~ewnętrznego n ile iest oco/ 
protestach. Brak jednolifości w~śct~ zdolne do prow~dzema 
wśród mocarstw zantcreoowa- w1elk1ch spraw na terenie zew· 
nych w::mna.cn:ia oczywiście tył· nętrznym. . 

1
_ : 

ko stanowisko Jnponii. Jesteśmy .zresztą świad .... ai:u 
coraz to większego spadania 

SYTUACJA W SOWIETACH. wpływów sowieckich na terenie 
W pewneij chwili zdawało się, międzynarodowym. Odosobnie­

że Sowiety wystąpią czynn~e po nie Ros.ji Sowieckiej wzrasta z 
stronie Chin. Uchodzi jednak za dnia na dz;eń. 

K.K.O. S-nelna X.. Oacz• 
pow. w--..w-wa..a.. Zgoda Nr.7 

Jo.211.001.-
111"6 ••t*ec:llek (włdaclc6w)1 G.600- Tłlfeaudca •C-OWO ~ 
Papllar•a fwara•ofa. ltlłąiec:ah Imienne. u abslcfda, 
• hU!em. Jt-kl mekow.. lab.o weksli. Po&ycdds weblowe, lałpotecme, ... ..._~w. Godzlay csyaaCkłcb od I,_, tlo 7U po pot.dala. 

• Echa afery Parylew· o 
1 Nowy sposób wpływania na bieg s praw 

Pne<l pewnym czasem przed\ i;na Się zjawić 3 listopada. I skiego w więzieniu w Rzeszo· 
Sąoom Okrę. gowym w Rzeszo- Prokurat« wykrywszy te pod wi.e. Czyny swe tłumnczył on 
wie t<x:zyła się sensacyjna spra· stępy, polecił osadzić Kaiclń- nędzą. , 
wa przeciwko Władysławowi ~ljij)5ri~rd 

(ba ,...„„ 
_....,.„,„,,,„,,._„,,„,""_'"„„"""•"„„'„„"„ Kamińskiemu który w związku · · ij · 

· · · · z wykryciem afery Parylewiczo Na ..,alej wokandzie... wiej wystał pismo do Minister· 
stwa Sprawiedliwości, ~ar!&· 
jąc gołosłownie cały szęreg o­
sób z sądownictwa w Rzeszowie 
o branie łapówek. Na rozpra· 
wie a~dowej Kam.iński ze skro· 
chą przyznał się do zarzucanych 
mu czynów i przyr~kł, te nig-

. ~ . . 

W ogrodzie zoologiczn1m 
CZJr: Twarzrfzlc1 iak marzenie 

rA. E.J Pan Nikodem Bocho- waniem. dy już czegoś podobnego nie u· 
cłi po raz pierwszy w życiu był - Nie mowllbyi, · 1ra]erze, o czyni. Został wówczas skazany 
111 ogrodzie zoologicznym i, o- wiele lujal'a jesteś I na rzeczy na 5 mi·e&ięcy więzienia 
prowadzany przez braci Kazi· się ni.e wyznajesz. Każdy jeden Kamiński korzystając z wiol­
nri.,-za Maz Michała Lutyk6tD, .toń jest blendyn, a że len lry• ności w.padł na nowy po·mysł o­
-zatrzymał lit zachwycony przed zury nie ma, znakiem tego sta· szukańczy. Pewnego dnia do 
Jlt>niem. ry ;uż i wyłysiali . -"- 'k d ka b g 

Dobroduszny olbrzym maje· Dokoła trójki przyjaciół ze· ~Rze~~~t=lef~dw: ~ 
statycznie kiioal głową, kladl b„aJa się tymczaaem gromadka . ki L-'k . 
trąbę na grzbiecie swej towarzy g • • którzy tłumiąc imiech, neg.o miasta Jar 'ś OSOunt• 1 po­
szki I przestępował z notf na ,::1;:S,'°,;chiwali się rozmowie. daijąc się ~a kapita!1~ Korczyń· 
nogę; a każde jego poruszenie - Ale podobieństwo! - ski~go, a.cliuta.nta ~101stTa spraw 
wywoływało niebywały podziw wzdycha! pan Ktnimierz. - WO)S~owych, pros.tł aby przesz: 
pana Sochockiego. Te giry i ro og6le ksztalt ciała.„ kodzi.ł w s:pn;~~ domu Wła 

Pan Michał Latyll obwnoo· - A najwięcej ze Włzystkiego ~ła~a K~nskfego w S~o· 
roał przez pew{•n czas ro mll- to no1 podobny. nueściu. ktol)'.' llllał być ku;pio: 
e:tniu umiebounięte oblicze ko - Nos? - jęknąl pan Bo· ny p~z ,Zwu.zek Spół~i-elni 
legi, po czym mrugnql znaczące> chocki. - To niby ja mam ta· Mlecza.rs·~h Vf Rzeszowie. 
"°brata I rHkl: ką trąbę? Naaedn-ik~ urz.ędu telefon 

·..:... Zwr6dłeś Kazili awagle, - A co? Nlitlyl ro lrulro nie ten wydał .się pode1rzany. Za-
'ilo lioJ!o ten .toti podobny? patrzał? 'Y.'&c!omtl wi.ęc o tym władze Po 

- Jakżeby nie? - odparl za Panu NlkOdemowl zebrało sit hcy1ne, ktore P1'7Je'Prowadziły 
pyt<µry. _Wykapany Nikodem. na płacz. , dochodzenie i ust~tiły, :że tele· 

Pan Sochocki przełknął llinę - tmlna baba mie nie zech· fon był z Łańcuta 1 :że telefooo-
ze wzruszenia. ce.„ _ wyjąkał. w9:ł tam. z r~ównicy J;>Ublicz-

- Co m6wide chlopald? Fak - Co .tę dotyczy bab - po- ru:1. n~t inny jak Wład~ław Ka 
fyc~nle podobny? . 1,,.:n ... -1~111 bracia - to laktycz· mmski. • 
· - Ale jak! - podziwiał paP. nie łatdą jedną swem lądzio· V( ~ d~oclzema ~Jo 
Michał. - P6ki żyję, takiegc Iem odatraszy1z. - Ale za to n.a 1aw, ze . • ~ed pewnym .~­
podobieństwa nie widziałem. Te do tej słonicy to aię możesz s~m K~~sltt prz~staw1a1ąc 
lfJIJle ślipia, te same uszy... ?;rzystat.OUzć na pewniaka. się równ1ez za kapitana K«· 

_ Blenclyn także NmO - ' Gapie ryknęli glośnym śmie· czyń~~ie~ te!ef-onował. do k~n 
'ilodal pan Kazimierz. chem. Doprowadziło to pana Bo cefarn DOK Prz~myśl 1 poleoe1ł, 

- Gdzie znowu blericlyti? - chockiego do czarne; rozpaczy; aby załatwk>no J~!!-0 sp.raw~ u 
ro:zruszył ramionami pan Bo· · zueil się wiec na braci Luty·j dyrektora fabryk.I Ce@zlsk1ego 
ehockl. - Przecie jednego wio !:ów i 8prcnuil im łaźnię. · i akta tej oorawv przesfano a­
.a na U1.'a nie mal Skutek: 3 dni. aresztu za r~ rlfof a;11 turz-, M.in:r- ·.., rs~·ml S1i1rrw 

Bracia spojrzeU ~ z Pf'lilo :iicie. · - - .Woiskowych. s!dzie Kamiński 

lu~1ie nerwow· 
umi·erają · m ło 
Czy Jut dostrzegliście od czasu do tziisu 
w organlimle Waszym oznaki zbliżającego 
Slfł wyczerpania nerwów? 
Lek.kie podniecenie, ·dy humor, drżenie cx.łonl6w , nirpok6j, bicie serca, zawroty gło 
wr, uczucie trwogi, tezsennoś~. niespokojne sny, nit:c z.ulość w pm;z.czeg61nych cz!on 
kach ciała, skłonnoić do prz.enrachu, nidrniernc rozdrażn i ('nic w razie 11 rz.cci"'u, 
nmery, powonienie, pragnienie używania ' rodkó• oduruhcych, tytoniu. alkoholu. 
herbaty, kawy, drga"·lu w oczach, pn yspiesu.ny ohirg krwi, ściskanie !'iCrca. kaprrs y 
osl•b ~enie p•mięci lub wylT!owy, tt1obliwe zachcianki lub n i~chęci_ Jeśli stwierdz.iliści(' 
DA sobie jcdn• t 1Jn iej Jub kilka r6wnoczefoie wyir j wymienion) eh 07.nak nerwowoki, 

11edJ se Wasze nerwy powatnie osłabione i potrzebują wzmmienia. 
Nie ~dawajcie się temu, po;nie-wd moc4 nastqpić poważne :ubuT zrnia umy11o~: r ·a 
g•daaie od nea.y, nieJw1adome poczynania, szybkie oslab ienie cielesne i WCZt!nk 
lmier~. Oboj~nie & czego 'tO osłabienie nerw6w pochod:z.i, zwróćcie się do mniu 
Jett<m :UWS'U IOl6W 

bezpłatnie I bez opłat porło ryjnych taką 
pojedyńczq metodę obja~nić 
Wn Wam sprawi milł niespodz.iankę. ~oi.e wydaliście jui: duio picniędi.y na roi· 
maile Środki i.a pomoc-1 kt6rych tylko chw i1ow~ poprawa nastąpiła. l'apc„·niam \'(.-u, 
ie anam tę prawd1iw~ metodę kt6ra oslabhmlu Waszrch r.e~w6w sl:•~tecz:1l11. 
11, przeciwstawi. 
Mn:ocła ta pnyczynia s ię równocze!nie do polepszenia n:istroJU i chęci do ż1·cia, do 
dźwignięcia enrrgii i chęci do pr.icy i nie jł'den już puał mi . i~ czuje się jak nowo 
narodzony. Pot„dn-dzają to także lekarskie orzecuni1. N.ipisanie poczt6.,;ki jest 
jedynym Wu'Z)'m wydatkiem. Pr1yślę Wam bardzo pouczajłc\ 

kslą:tkę zupełnie darmo. 

Jeżell nie możecie za raz pisać to za. 
chowajcie sobie nrn ·eJsze og•oszenie. 

.:ANNONIA·APOTHfEKE 
Budapest 72. . 

Postfa :: h 8 3 . Abt. 162. 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOBROCZYt<łe.Y BlE ONYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Było to w czasach przedwojenn ych Bogaty kupiec war­
szawski, Antoni Olgiński, na.był szyb naftowy na Kaukazie 
i przen '. ó : ł s: ę lu z całą rodzimą. Tu spotkało go wielkie n.ie· 
szczęście: porwano jego ukochaną jedynac2'lltę , Mar tę . \Vszel· 
k '. e poszukiwania nie dały żadneg.o rezultatu. dop '. ero po mie· 
siącu o:g :ński otrzymał li~t od nieznanego mu Setm • Cha.na, 
żądaj ącego e>kupu za Martę. Gdy O!g'. ńs.!u żai.d any okup złożył, 
c- órka WTóciła do domu. Niedługo jednak mógł s '. ę n i ą cieszyć 
O lg iński. Marta była WQ'ąt smutna, zad11mana, i po paru 
dniach p:bytu w domu uciekła nag!e od rodziców, posyłając 
im dop:2ro po pewnym cza.sie list, wyjaśi:ia)ący przyczynę leli 
ucieczlci. 1 

Z lis.tu teg·o dowiedział się Olg'ńsk i, że jego córka pok<l· 
chała głęboką miłośc ią herszta ban.dy zb6; 2ckie j, Se!im-Chana, 
który nie był wcale zwykłym zbó::::i, !cez m&c'.c'cl em 
krzywd ludzkich i uc:foi,on ych Po~ywał ludzi bog:: tych, a 
otrzymany od nich okup ro.zdawał gło du; ącym, rueszczęśl.iwym 
góralom. 

Marta opuściła dom rcxhf.ców i po.szła w góry, aby odszu· 
kać Se!im - Cha.na i dzielić -przy jego boku - jego smutki 
i radości. 

O!gińslci postanowił więc sam odszuka ć córkę . Przebrany 
za Czeczeńca, u.dając głuchoniemego, gdyt nie znał mowy 
czeczeńsk i ej, powę·d.rował w góry dla od.nalezienia ukochaJlej 
jedynaczki. 

A teraz, zanim będziemy kreślić dalsze dzieje Marty i 
O'.g'.ńskiego, opowiemy, w jaki t-0 sposób Selim-Cha.n został 
m~cic' elem krzywd biednych i uciśnionych. 

SeEm-Chan w młodo ści był tytko ubogim pastuchem, Se· 
limem. Jeszcze jako młody prawie chł·opiec przeb:ł kindża ł em 
ofic2ra, gdy ten rrucił si ę na piękną żonę Selima, Dżehilę, 
by ją wz:ąć przemocą. . 

Po tym jeg.o czynie tołnierze sp!ądrowali chatę Selima, 
zamien:wszy ją w kupę gruzów, lllprowadzili gdzieś piękną 
Dżehitę, a w końcu schwytali i S<liJlego Selima, który s-i ę przez 
pewien czas ukrywał w górnch. 

Selim został skazany na dwadzieścia lat kal<>'l'·gi. 
Już na Sybirze, dokąd z-ostał zesłany, dowiedział się 

pr~ypldkowo o losach swojej nieszczęśliwej żony • . 
Komendant p'O!icji trzymał ją prtemo-cą u s'.ebie w du­

mu przez pewien czas, a potem wypędził. Znaleziooo ją póź­
niej utopioną w stawie. 

Na Sybirze Selim pracował cięźko w kopalni wraz z inny· 
mi katorżnikami, znosząc okrutne znęcanie się dozorców wię· 
ziennych. . 

SeEm pałał pragn~~niem pomszczenia krzywd Dtehldy i 
knuł plany uciec2'Jlci. Udało mu się wreszcie w ogromnie pomy- 1 

słowy sposób - (jako „nieboszczyk" został wywieziony w 
trumnie) - uciec z katorgi. 

Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
i chłodzie do miasta Grozny, by nasycić wreszcie swoje prag­
niecie zemsty za nieludzkie wprost męki Dżehi ty. 

Demianko &ie<łlZJiał podchmielony w swo'.m pokoju, ooze· 
kuj~ „wiayty" urocz.ej żony &Wego przyjaciela. Zamiast mło­
dej k.obiety „wizytę" L>em ·an ce złożył tego wieczo.ru Selim, 
uzibrojony w dwa rewolwery. Selim obezwładinil służącego 
i zmus iwszy Demiankę do napisania oświ.adczetłia: ,.J~tem 
wynu.t.kiem s+połoozeńslwa i za.sługuię na śmierć", - założył 
pętlę na szyję komendanta policji. 

Demianko zawi61 n.a sznurze. Sdim patr.zył chwil pairę na 
swoją ofioa.rę, a po tym scyzorytkiem przeciął 92.llur. 

Demfanko >ut bez przyt.omności u.pwł n.a ziemię. 
Nagle dał s.ię słyszeć d.2lwonek u dmwi. . 
Selim usłyszawsa:y za d.rzlwiami głos kobiecy, otworzył 

cł.rmW . W es!Zlła dam ulika, która spytała o Demian.kę. 
Selim wskan:ał jej wejście do dals~h poko jów. Gdy da­

mulb przestąpiła próg d.rugieg.o pokoju, Selim szybko wyiął 
klucz., zamknął dirzwi mies.z;kaaiia Demiainki od ~ątirz i po 
chwibi był jut na ulicy. 

Gdy damutka uj=ała letącego na podłodze Demianikę bez 
przytomności , z pętlą na szyi, wszczęła okmpmy krzyk. Zle­
cieli się sąsiedlzi., wywdooo dniwi i cała masa lud.z.i wpadła d-0 
mieszkania. 

Wez;wamy lekarz, ocuctwsą Demiankę. stiwierdził . te ko· 
mendanł policji na skutek prze!yl~ strachu postradał zmy· 
sły. Musiano go odwieźć do za.kładu dla umysłowo chorycli. 

Selim zaś poiwędrnwał w góry. 
Selim zorganizował bandę wiernych mu Czeczeńców, 

którzy po.stawili sobie za zadM1ie „rozdzielać pieniądze bo· 
gaczy", Selim.a zaczęto tytułować Setim-Chan el"' 

Marta niesiru.dzenie p-o&ZU1kiwała w górach Selim-Chana. 
Podczrus s.wo).ej wędrówki zm,a!,a.zfo się raz jakby w pufapce: 
przed n ią - proswpwła praJWie ściana sokalna., za ni<l -
prze.paść. 

Marb. UJs:ia.dła n.a kamieniu i :zasnęł.a. 
Gdy otworzyła o.ozy, U:~zała na•d sobą Se11im - Chana. 
Ma.rta wy2Jl1 a ła Selimowi, te go kooha, i te chce pędzić 

tycie u jeg0 boiku. Selim-Cha.n. zabrał ze sobą Marię }ako 
swo ;ą ż :i nę. 

Do bogate!!'<> kS'ięcia Dońskoja , zamiooz!lcałego w piękmej 
wiLlii o parę kilometrówod Grozn ego, prz)"S:z.ła młoda d.ziew· 
ozyna o~i3ru •ąc swoje u.fugi jako guwernantka. Książę dzieci 
nie m ' ał i dziewczyna od · szła r niczym 

Gdy wyszła, książe Dońs.koj za'llważył na krzdle adre· 
rowanv d'O siebie list. W liście tym. podipisanym imieniem 
Selim-Chana, tądan'O, aby książę w om·acl!:onym miejscu po· 
łożył p! ęćda; es; ąt tysięcy rubli. 

Sel'm-Ch run grozlł. ż e o ile IWąitę tąidanej $UiDlY nie 
prze§!e, będz ; e mu ~;. 1 ?ó' r · ~. 

K.sią.żę Doń&koj ,. ·hl :.., t w ręce po.!itji. 
Ko-meruianł policj i o'istawił taq!llymi a.gootami m1ej\S<:e, na 

które Selim - Chan miał kogoś prz)15łać po pieniądze. Ale 
t~jni ą,genci nadaremnie czekali: nil~t na wskazane mie.jsoee 
nie orzy&zedł. 

Gdy agenci wiracali jut do mla&ta., przel.eciał obok nich 
ga~opem jeź,dz i ec.. kt6ry wys.t.rzelił i ranił je<łnego al.lenta.. 

Po tym wydarzeniu komoodamt pol.iqji radził k.slc; -· : Doń· 
skoj opuścić na pewien czas wDl!ę, ale uifny w swoje s:ly ksią· 
tę n-ie zgodiUł S'ię n.a to. 

Po pe'Mlym oza~ie otrzymał l.i'9l w ktl>rym Se-lim • Clian 
groził mu pewl!l·I\ śmiercią m to, te nułal na nie.g.o pol:i-cję. 

- Niezły pisarz z tego Selim-Chana„. I nie brak 
mu ró\vnież poczuc;a humoru, ale czy po!.rafi równie 
dobrze s'rzelać z duhel'ów.ki, w to wałnię„. 

-A ty jesteś zupełnie spokojny? Nic robie z te­
go nie robisz? - dziwiła się księżna. - Doprawdy 
nie rozumiem cię. 
~A .co bD. chciała.2 %clmu .dr.żal ze. strach~ 

.. 

p«<li w cmu....en.c? '{o .ylko czcze pogróżki, zapew­
n:am cię. Zresz'.ą tej nocy jeszcze na straży willi 
s'.anie dziesią '. ka Kozaków. Wystarczy, co? A prócz 
Kozaków mamy w willi i tajnych agentów:„. Se!l.lll­
Chan nie odważy się tu nawet zajrzeć„. 

- Ale jednak„. czy ja wiem.„ Widzisz przecież, 
że ktoś z jego bandy po.rwał w biały dzień córkę 01-
gińskiego ... 

- Gadasz głupstwa, moja droga ... Córka Olgiń­
skiego nie wiedziała przecież o niczym, nikt jej nie 
pilnował. A my mamy laką straż!.,. . 

Książe Dońskoj śmiał się z całej historii. Uważał 
nawei, że teraz już Selim-Chan nie będzie śmiał po­
syłać swoich lis ~ów z pogróżkami. 

- No tak - tw:erdził - Selim-Chan sfał się 
tak bezczelny, bo widział, że go się boją, ale ja go 
nauczę, tego bandytę!. .. 

Tego samego jeszcze wieczoru przyszedł do willi 
księda, za mias :em, sam komendant policji w towa­
rzys lw;e dziesi<;ciu uzbrojonych o·d stóp do głów Ko­
zaków i sześc'.u ta)nych agentów. 

Komendant policji wydał odpowiednie rozkazy 
a Re"· cm. 1'·fo1< ~ z :-ł za· rzymY'vać i rewidować każde­
go, ktokolwiek się zbliży do willi księcia Dońskoja. 

Książe był raczej zacieikawiony, aniżeli prze­
straszony. Zachowywał się doprawdy tak, jakby te 
wszystkie wydarzenia nie dotyczyły je~o własnej 
osoby. · Chciał się przekonać, czy Selim-Chan odwa­
ży s:ę napaść na willę mimo tak silnej i czuj~ej 
straży. 

- No, pro~.zę berdzo - mawir.ł do żony, któ· 
ra chodziła po cL:- ·1 :;rzerażona i drżała za najmniej· 
szym szmere'' -- · :- ·:.~r,o się tu pokaże, ten Scliin­
Chan. Dos~ar. · :- " · n~uczkę, że albo sam powędru­
je na tamten ~'-'· ::-. · . :i.lbo odechce mu się przyna;mniej 
raz na zawsze t y~h pogróżek. .. 

- A ja nie mogę zaznać spokoju ... - pokiwała 
głową księżna. 

- Bo jesteś babą... Strach osłabia or.gan-izm 
i możesz się jeszcze, broń Boże, rozchorować.„ \Vie­
rzaj mi, mo!a droga, że nasze cz' ery psy, które· oilnu­
ją willi, mogą tak „przywit.ić" Seh<-Chana, że znaj­
dziemy go pogryzionego, we krwi. Widzisz, ja je­
s-tem zupełnie spokojny; jestem głęboko przekonany, 
że na nas ten niebezpieczny opryszek połamie sobie 
zęby„. To będzie jego ostateczna porażka ..• 

Tymczasem przeszedł dzień jeden i drugi, a po­
tem i trzeci, a o Selim-Chainie ani słychu, jakby za­
pomniał o swoich pogróżkach. Minął tydzień -
a tu wciąż cicho. - B2z zmian: Kozacy kręcą się 
po willi w pełnym uzbro;eniu, obok nich ogromne 
psy, wilki o krwiożerczych kłach. Poza willą -
dzień i noc chodzą tam i z powrotem tajni agenci, 
szukają wszędzie, wszędzie zaglądają rew.idują pra­
wie każde~o Bogu ducha winnego przechodnia. a 
o Selim - Chanie - nic, jakby się w z.ic:nię zapadł. 

Kozacy i tajni agenci byli już trochę znudzeni 
tym bezcelowym kręceniem się w kółko. Zapowie~ 
dziano im, ile szykuje się tu napad bandy zbójeckiej, 
a tu ani śladu bandyty. 

I Komendant pol!cji niestrudzenie sprawdzał eo· 
dzień, czy wszystko jest w porządku. I on się dziwił, 
że Selim-Chan nie daje o sobie znaku życia . . „A mo· 
że strach go obleciał" - myślał komendant poJ:cji. 

Książę triumfował. Zawołał raz komendanta do 
swego gabinetu i przechwalał się: 

- Prawdapcdobde n!c się nie stało - pomyślał 
książę. - Poszczekały sobie trochę psy i prze­

stały. 

Willę księcia Dońskoja połączono dzwonkiem 
alarmowym z najbliższym komisariatem. Gdyby się 
coś zdarzyło w willi, książe miał natychmiast .za­
alarmować policję. 

Straż miała się zmieniać co sześć godzin, tak fe 
siedziba księcia była strzeżona w dzień i w nocy. 
Tajni agenci kręcili się w pobliżu willi, obserwując 
każdego przechodnia. 

Zatrzymywali i rewidowali każdego. kto się tyl­
ko zbliżył. 

Pilnowano księcia Dońskoja jak jakiejś wielkiej 
osobistości, na którą przygotowuje się zamach. Ko­
mendant policji osobiście kontrolował codzieruiie · 
.straż i wydawał surowe zarządzenia. 

- Gdyby się zbliżyła większa grupa Czeczeń­
ców, rozpocząć natychmiast strzelaninę - rozkazał. 

Komendantowi szło teraz, jak o własne życie, że­
by się nic nie stało księciu Dońskoj. Wiedział dobrze, 
że jeżeli Selim-Chanowi uda się wypełnić swoje mści­
we pogróżki, wtedy on, lrnmendant policji, bez :tad­
nego ,,ale" wyleci z posady! 

Książe Dońskoj sarn równiet stał na straży. Miał 
prz-,· i:.obie zawsze rewolwer, z którym nie rozstawał 
się nawet w nocy. Gdy spał, trzymał go pod po­
duszką. 

Żona bła~ała księcia, nłacząc i lamentufąc, żeby 
przyna.lmniej nie wychodził z domu. Na to się książe 
zgodził . 

-:: Roh:ę to tylko dla c;ebie - powiedział. 
Siedział więc ~o całvch dniach w swojej wi11i 

i zabiid r..Ul:e cz.vtaniem.. Czvtał bar.dzo duto w tych 
dniach. 

- No i co panu . powiedziałem-? On potrafi· tyl­
ko straszyć, ten wasz Selim-Chan, ale z.robić co~ -
figę! Przeszły już dwa tyg.odnie, a nikt z ;ego bandy 
nie odważył się nawet zbliżyć do mojej willi. Wie-
dzą, że jest tu silna strai - i boją się! ~. 

Minął jeszcze tydzieó, a sytuacja została bez 
zmiany. Komendant policji był juz nawet gotów od­
wołać straż z wiUi. Pewien był, że Selim-Chan po­
niechał swoich planów zemsty na księciu Dońskoj. 

- No i co - mówił książę do żony, - drżałd 
z~ strachu, byłaś przera:tona, a teraz iuż trzy tygod­
nie przeszły, a gdzie ten twój niebezpieczny mściciel? 
Cho- cho- choi Znam ich, łych zbójów! Jetcli 
się drży przed nimi, są niebezpieczni, zuchwali, ale 
jeżeli im ktoś stawi opór, uc:iekają, sami w strachu.„ 
Widzisz teraz, że miałem rację.„ 

- No tak, teraz w.idzę.„ - 'księżna czuła się 
tak, fa·kby zawiniła. 

cji. 
Ksil\Żę drażnił się równie! z komendantem poH-

- Moja teoria zwyciężyła więc, panie · komen­
~anc.tel Chciał pan kapitulować, radził mi pan odda­
lić się . stąd, a co się okazuje? Selim-Chan nie śmie 
się nawet zbliżyć do tak otoczonej strażą willi • . 

Znów mim\ł tydzień, a o Selim-Chanie ani sły­
chu. 
- Jeżeli ten łydzie~ znów minie spokojnie, każę 
usunąć straż - powiedział książę do żony. - Dość 
mam tego więz:enia, chcę nójść trochę do miasta. 
Widzisz przecie!, te Selim·Cbll!l zapomniał już o nasi 

W parę dni później w d~zczowy, dżdżysty w'.ie­
czór, książę Dońslcoj siedział w swoim gabi.necie 
i czytał- gazetę .. Wokoło panowała C:.sza. Była późna 
godzina i ksieźna ułożyła się na spoczynek. Spała 
!ut. i służba. Po wil.li kręcili ~ę, jak zwykle, uzbro· 
J~m koza~ z psami. Nagle książę usłyszał szczeka· 
me psów. Al.e sz~ze.kanie natychmiast ustało, jakby 
urwane gwałto.wn:e. Za oknami słychać było wyraź· 
1_1ie jakieś podejrzane szmery, jakby przyduszone 
głosy. 

Książę podbiegł szybko· do okna i przylepiwszy 
twarz do szyby rozglądał się z natężeni.em w ciem· 
no§ciach. 

Nic jednak nie zdołał zobaczyć bo była nie· 
przenikniona, czarna noc. ' . 

-. Prawdopodo1bnie nic się nie stało ... - pomy· 
ślał ks·ąźę. - Poszczekały sobie trochę psy j prze 
stały ... 

Książę chciał się już co·łnąć od okna, gdy wtem 
padł strzał.. I>ula )>"--hila szybę, trafiając pr<>V 
w głow,ę ks1:ęcia_ 
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na chwilę twarz chusteczkł\-
Tadeusz nie odrywał od niej wzroltu. 

TADIUSJ. RYS Drżącym głosem zapytała: , 
' - Jak.„ Jak się nazywa ten więzień.„ 

,_IEJJ ZJ.płAI 
-Tadeusz Orliński, proszę pani - odrzekł na 

:~~ -. - . . . -__ cz•1j~d.ia wyjęła z pudełka dziesięć papieros6w 
--· . ~ i chciała je podać Tadeuszowi. 
WS"'RZASR ~ 1 

( - , Ale ręka zadrżała • 
. · '' J~CA .POU,llE~C O BOHATER&TWI E., 1 : Papierosy wypadły na podłogę. , __ 
·' : Mlt.O&CI t PO$WIĘCENIU_ -~ - j . .strażnik pospieszył •. by te papierosy zebrać. Po-

„ , 11, • ·..-~"''<ł _ • - r · . Ciał Je Z powrotem Jadzi. 
J a.dzia przyoyta 'do wfęzfenla w Czelabinsku, ga.ziz na· , ~ylko do juha:4!J.ak' pow:1edziałeili;\ju1ro :oajeżdia cłó Jadzia zbliżyła się do Tadeusza, i drżącą ręką je 

czelnik oprowadzał ią po celach. Rozdawała więtniom paczki Omska„. i . . ('~~~1 -i.:i~j"t".';T;, .;,, . podała .•• 
z papierosami. Nagle zauwa:tyla, te strażnik usiłuje ominąć Jadzia clldała się 1'eszcze o coś za:pytać, głos Ale Tadeusz n1'e drgnął nawet·. 
j akąś c elę. Zapytała, kto się tam znajduje. 

- Tu !::iedzi niebezpieczny buntowszczyk„. - jednak uwiązł jej w gardle. • - Czemu pan nie chce pirzyją·ć tego daru? _... 
objaśniał dalej naczelnik więzienia. - Przed dwoma Strażnik otworzył drźwi„. kł„-._b gęstego powie· .zapytali\ Jadzia. 
tygodn:ami próbował uciec z więziena ... U nas nie trza uderzył Jadzię w nożdża„. Tadeusz nie odpowiedział. 
jest jdna!<. tak łatwo ttciec ... Złapaliśmy go oczywi- ~hwilę stał.1; bez r:ichu. Nie ~straszyło jej t? - Czy pan ni~- pali? _ _ ~ 
śc!e, kazałem go wsadz~ć do pojedyńczej celi„ Jutro powietrze, ten nieludzki fetor, ktory szedł z celt. - Nie, nie palę ... - odrzekł TaCfeusz I me 
odjeżdża z najbliższym transportem do Omska„. To Wzrok jej przykuła skurczona posta~, która leżała spuszczał z niej wzroku, tak jakgdyby ujrzał przed 
ie~i katorżnik„. . w głębi celi na kamiennej podłodze„.. . sobą jakąś nieziemską zjawę. 

- C;;y siedzi teraz sam? - zapytała Jadzia. Naczelnik by~ pewny, że na hrabinę źle potkia· Jadzia bała się dłużej pozostać w celi: Tad~usz 
cnos jej lekko drżał, odkaszlnęła. łał zaduch w celi i wygląd skulonego człowieka w może zdradzić się jakimś nieopatrznym ruchem. 

- Taki niebezpieczny przestępca nie może sie- głębi. Był te~ zado":'ol'?ny, że wielmożna patU zapew- Nie była pewna zretSztą i sie·bie. 
dzicć ra:~m z innymi - odrzekł naczelnik pewnym ne zrezygnu1e. z we:ści~ do środka. • iW.ieclziała, te TadeUG.Z ją p,oz:nał: pomimo, te 
tonem. Zdawał sobie sprawę, że przewyższa tę pa· Ale hrabma u~zymła krok naprzód.„ starała się stłumić w sob'..e nar_astające uczucie, po-
n.'.ą zna;omością spraw więziennych. Jest przecie.z Weszła do celt. mimo, że usiJ.owała udawać spokój, m<>ina jecmak by· 
fachowcem. Pozn~ł~ g~ ~ r~: • • . ~ • • ło na jej twarzy wyczytać, że nią coś wstrząsnęło. 

- Chciałabym go zobaczyć„. . To OJcte~ Jel dziecka, Je) ukocn~ny, 1e<łyny T~- Odwróciła się cio drzwi i skierowała do wyjścia. 
n:tczelnik spojrzał na obecną strat więzienną, deusf, dla. kt~rego p~zybył~ tu, za ~torym t!lk tęskni- Jeszcze raz s.pO'j·rzała w stronę TadeUQa. 

ia1 :,i , się wahał, czy ma uczynić zadość prośbie tej ła, d."': kt~re„o• tak .s.raszme o~ta~o eterp1ała.. Nie przestawał spoglądać na nią przooikliwym 
damy. Sicdz;.ał w kącie, na ka~ie~ei podłodz.e, 1 spo- wzrokiem. Aczko.lwLzk twar.z jego by-la pokryta ra· 

Pamię~ał o tym, 'że więzień, który tam siedzi ma glądał na wch.od~ącyc~ zobo1ęt!11ałym wzrokiem, peł- \ nami, opuchnięta, to jednak można było łatwo po-
jeszcze ślady po biciu, rany na twa·rzy. Przy tym jest nym lekcewazen;i~ 1 .me~awlś~. • znać, jak bardzo jest zdziwfony. · --
w b'danach, przykuty do ściany. • \Yydawało JeJ się, ze chciał swymi oczyma pe>- Strażnik zamknął za nią drzwi. · 

Zaduch i brud w tej celi, w której więźn:iowie wiedzieu. 'd tki 11 
Jadzia musiała zwie.dzić jeszcze dalsze-celei, aez· 

odbY"'lali najcięższe swoje kary, był nie do opisania. 'Al iena'."'1 zę was 'W'SZ'Ył . s cl „. • . ił . kolwiek naj-chętniej wróciła,by teraz do swoeg.o bote· 
Naczelnik był w wielkim kłopocie: --..,ok1'eemocwzytJwegaorzroJzawdzar1·. y się nag e szeneJ, wpl się lu, poło. żyłaby s.ię. do łóżka i WJ.Pł~ała .s~ój ból. 

Kto ma ,..,,..,,..owadzić tę damę do takie1' celi? "'.... N 1- b ł _3_ d 
·· r J d . . gł • • h T • ł wa ie wowo 1e1 y o z~a z1c się z n;czym: sz,cze-

Ta wpływowa osoba może napiaać sprawozda· óa .zć1a rue m-o a w p1erwsze1 c wi t am s o gólnie n.ie wolno jej zdradzić swego ,zainteresowania 
nie, w k tórym r.iewą~pliwie poda, że w czelabińskim wym WI dl · • · kt · 'ł ł · 
więz : eniu traktuje się więźniów gorzej jak psów. Ta chwila była ala niej tak strasznym przeiy- a więzrua, ory .USI .owa .?<:liec. ' 

N'.e może jednak tej pa:ni odmówić otworzenia ciem, że obawiała się, by nie padła zemdlona, by się • Po s~oń.~zone1 wtzyta-011 . znpros.ił naczelnik .P•· 
tych drzwi. To może wzbudzić tym większe podej-1 z nią nie wydarzyło to samo, co wtedy, gdy zauwa· 1 n!ą „hra~mę do. swego gabmetu, k~a! przyme4ć 
rzen:e. żyła Tanię w celi więziennej. _ . _ ciastka.' 1 pocz'ł Ją wypyt.ywać o wra~en!a. 

Postanowił więc uczynić za<ło§ć jej prośbie. Mu- Wiedziała, że teraz wszystko może runąć, je~li . JadTadbyła Jeszcze wciąt pod wrazeru.em spotka· 
si jednak tę damę przyszykować do tego, co tam się uczyni chociaż jeden niewłaściwy ruch. ma z a euszem. 
dzieje. ; Trzeba opainować burzę, która nairasta. Tak straszn!oe wyglądali . . 
_Musieliśmy t'eJ!<> niel:iezpiecznego bunłow· Udawała, że powietrze nie słuty jej, i zasłoniła Czuła na sobie joozcze jego Wzroki _ . 

szczyka ukarać porządnie, miał kontakt ze swoją Ale wiedziała, że w końcu musi na-d so'6~ zapa· 
;'Jną, która miała w jego uciecz<:e pomóc„. Usiłował oować. Odrzekła ,._;ę<: na pytanie n~czelnika: . · IJłtmek od, B(!)LU G~QWV - Pyta mnie pan o wrażenia.„ Oczywiście, nJe-
uciec„. 1 I cizi k 1 k 1 szczęś iwi u · e, tórym na ety o azać wie e serca 

- Czy ten skazaniec ma jut ·:fonę? .•• - prze• i współczucia ... Straszne wnżenie wywołał ten will'!· 
rwała mu w środku opow~:dania. I Jak • „ ' 

- Ach te kobiety, kobiety - pomyślał naczel· zień w pojedyńczej ce i... się on nazY.!ia" -
nili i ukrył dyskretny uśmieszek pod wąsem. - Co - Orliński 
ją w tej chwili obchodzi 1 Czy wiięzień ma żonę - Ach, tak, s'frasznie wyglądaU 
czy nie'! .„ ~ - Zasłużył robie na kuę„. 

- Tak proszę pnnią, jut ma żonę„. żona jego - Tak, ale kara musi też być ogr.miizona.-..._. 
otrzymała pozwolenie od prokuratora na towarzy· - Ale szanowna paci hrabiao, przec.id chciał 
5Zenie męż.owi na Sybir, do Omska.„ Pani l"OZUm:ie, PRZY PRZE Z I r:e 1 EN I U uciec .• _ 
· · l ' ś t k' tł ś · łk k ć I; Zaniennkoił się o raport te1" pani hrabiny ••• Trze. -
ze IDUS! C 1 my a le50 mta a u ara ..• G nvp1 E •• K A T'ARZE ... r~ 

- Czy to jest karcer? - pytała się Jadzia. I"{. I l"l
4 

'"' ba jakoś zdobyć sobie jej sympatię. -
- Tak„. Przykuliśmy tego faceta do ściany„. (Dalszy clęg futro)-„„lll!ll„„ ......... „„ ............... „ ... 1• ... „„„„ ... „ ...... „„„„.sm:acw·,!!l'i'QU„„„ ...... „„ ............ „„„ ... „„. 

'10mnienia szwoleiera 
ltkres walk o Nieaodlegtołf 1919 - 1920 rJ 

Ofensywa_ Budiennego 
Słońce nad zachodem prz\'·1 - Hal Nie dać sięl Nie aać 

świzca purpurą, rzucając krwa· sięl W nich, bić psubraiów!­
we blaski na nas i na teren to- żołądkuje się jakiś szwoleżer, 
czącej się bitwy. Stoimy wpa gestykulując rękami. 
lrzcni w stronę, skąd huczą Na zwróconej ku nam pochy· 
strzały i wznoszą się ciemne łości wzgórza w krwawych bla 
przety:cane czerwienią zachodu, skach słońca widać jak sunie 
dymy i tumany. ku nam rozproszona ława na· 
Kon~e kręcą się niespokojnie. szych ułanów, a za nimi .w pew 

Widoczn' e czują, że niezadłu1t<> nej odległości z krzykiem i wy· 
ruszą w skok i poniosą nas do bo ciem pędzą bolszewicy. 
iu. Chwilami zdaje się, że nawał Migają w słońcu krwawymi 
nica bitewna zbl:ża się ku nam, błyskami szable, dudni pod ko­
bo wyraźniej słychać krzyki i pytami ziemia i wznosi się ku 
głofoiej huczą strzały, a nawet niebu chmura pyłu. Żywo mi 
i kule od czasu do czasu z ci- stanęła przed oczyma wizja 
chym jęk'. em prZ2latują nad na- szarży spod tu<:ka. Sytuacja 
s~ mi ~łowami. podobna do tamtej i czekam 

Wtedy żołnierze ściągają ko- tylko chwili, jak padnie komen· 
n!e, poruszają się niespokojnie da: 
"' s iodłach, a na ich twarze wy - Do szariył 
sł5pują rumieńce, a oczy na· Żołnierze już drżą z niecier· 
h1eraią nonurc~o blasku. oliwości, pobrzękują szablami, 

Jed•"k to n~e imaginacja! Z klną uciekających ułanów, nie 
1: \VZ' ·ir7 ·1 hcw~em wyłan!ają mogą znieść widoku pędzące~o 
1 '.ę sylw~ · iei11iców rozciąg- wro~a. Zdaje im się, że chwila 
·~ę:ych ,., · ~ . ?:lórzv w galo- oczekiwania trwa nieskończe-
p1e zb1·: >" r "" · nie długo, lecz jeszcze sekunda, 

- Już ' -~~„;ą na <:! leszcze druga, a nareszcie roz-
;riHerze, ! · r siod· lega się komenda i czwarty 
ła~li i sięgając •J~ n- .'.:· .-,·10 po I szwadron rozwija . się w ławę, 
szable. ..,niem drugi, a następnie trze· 

- Xf:zlil! krzy<;zv ieden - i '" ' 'SZ"i?,C T'1'"1rze".' iW wro~a. 
Przez drugiego,. Mv. karabiny maszynowe i 

' 

tec!imc:zny pozosfajemy jatio re 
zerwa na miejscu. Tym razem 
nie bierzemy udziału w walce, 
ale mamy nielada okazję wi­
dzieć ją z daleka. 

Za chwilę rozwinięte szwad­
rony szwoleierów wznoszą o­
krzyk „hurra" i podrywają się 
galopem do szady. 

Zamigotały w słoiicu szable, 
a jeźdźcy pochyleni na karkach 
końskich pędzą wyciągnięci w 
ławę. Pędzą, ziemia dudni, a 
spod kopyt unosi się tuman ku-
l'ZU. 

Przestrzeii młęlłzy naszymi 
a wrogiem błyskawicznie 
zmniejsza się. Jut szwoleżero· 
wie zrównali się z ułanami, 
zmieszali się z nimi, zawracają 
ich i lada chwila, lada moment 
uderzą na wroga. 

Na ten widok nie moiemy u­
stać na miefscu. Lecielibyśmy 
na skrzvdłach wprost tam do bo 
ju, do kolegów naszy<:h, aby 
wespół z nimi walczyć. 

Wtem zawrzało, jak w ulu. 
Dwie rozciągnięte naprzeciw 
siebie ławy zderzyły się z ło­
skotem, zmieszały się, tworząc 
jakieś niesamowite kłębowisko 
ludzi i kon:, z którego grzmią 
strzały, rozlega się wrzawa bi­
tewna, widać groźne błyski sza 
bel, migocące purpurą promie­
ni zachodzącego słońca. 
Zawrzała walka na śmierć i 

życie! Wpatrujemy się pilnie, 
wstrzymując z wrażenia od· 
dech, c1ekawi na którą s•ronę 
~rzechy)i si_ę szala zwyci~stwa. 

· ChWitę walcz- w młe1scu, 
zmagają się, wrzawa nie ustaje, 
aż naraz wysuwają się pojedyń 
czy jeźdźcy, potem grupki, wre 
szcie całe gromady i poczynają 
się cofać pośpiesznie w przeci· 
wną stronę. 

- Nasi górą! - krzyknął 
któryś ze szwoleterów. 

- Leją bolszewików, jak dia 
blil - wrzesz~zy radośnie dru· 
gi. 

- Dobrze! Dobrze im! Nie 
żałować szabli! Bić mochów, 
psiakrew! - wołają rozentuzja 
zmowani tołnierze, bodąc o~tro 
gami i szarpiąc wodzami już i 
tak zdenerwowane konie. 

Gdyby nie oficerowie, nie wy 
trzymaliby nasze chł<>paki i po· 
pędziliby na plac boju, aby 
wziąć udział w walce. 
Rozpoczęła się zażarta . j!onit 

wa. Bolszewicy uciekają tłum· 
nie, nasi gonią, zgiełk nie usta­
je i huczą co chwila strzały. 

Pomimo, te walka toczy się 
od nas dość daleko i coraz bar 
dziej się oddala, jednak żołnie­
rze, chociaż ich wplczący nie 
słyszą, w<;iąż wołają : . 

- Gonić psubratów! A bić! 
Nie żałować! 

- O, prędzej, prędzej, patrz, 
bo ten ucieknie. Wieją cholery, 
nawet się nie oglądają! Pocze­
kajcie trochę , niech wam skórę 
wygarbują! Hą, jut jabym go 
nie puścił! Patrz, o... ma go„. 
machnął sz1"blą„. inż„ . nie je­
.szcze.,... ~cieka.„ daj iziu raz. ' 

dotinel Olio, letył Dołirał Mo­
łodiecl 

Linia walczących oddala się 
coraz bardziej i w końcu niknie 
za osłoną wzgórza. Skończyło 
się widowisko, a na twarzach ' 
żołnierzy maluje się entuzjazm 
i podniecenie. Za chwilę pada 
rozkaz i ruszamy stępem na­
przód. 

Niektórzy . tołnierze gło~no 
wyrażają swój żal, że nie byli 
w bitwie. 

- Na liclla nas tu {rzym.alii 
Toć przecie i jabym ze dwóch, 
trzech, zakatrupił, a tak mu­
siałem się tylko gapić, gdy tam 
ci biją! 

- Widzisz go jaki hojowy!­
przycina mu któryś. - Pamię­
tasz, jakeś spod Mikołajewa 
wiał, a potem to cię cały ty­
dzień w szwadronie nie było 1 

Jak wszyscy wieli, to co 
miałem robić? - odpowiada 
mu pvtaniem. 

- To co, że wszyscy, ale ty~ 
oierwszy uciekał at się za tobą 
kurzyło! 

- Właśnie, te nie, bo pierw· 
si uciekali ułani z ósemki. 

- A co cię obchodzą ułani? 
Uciekłeś z nimi, a potem szwo­
leżerów cały tydzień szukałeś . 
- Hm! - mruknął pod nosem 
zbity z tropu szwoleżer. 

- No, nie kłóćić się chlopa­
ki! - odezwał się kapral Kosik 
- Co bvło to się teito nie liczy, 
teraz tylko trzymać fason i nic 
~ się M clru~i razi 

maJJz:r dU jqkoj 
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8.00 „Pod Twoill obronę". 8 05 
O.z,ienn.ik poraimy. 8.15 Audycja dla 
wsi. 9.00 Tra.nami&ja naboteń&twa z 
k<>ścioła •w. K.rzyta w Warsu.wie. 
10.30 Skrót operowy. 11 .30 Aktualny 
repo'l'lai z tycia. I t.57 Sygnał c:a:~su. 
13.0J Prze.gl,,.d kultu.ra.~ny. 13.10 ,,Ba· 
jeomle kof.o·rowa" - Eragmeai.t z no· 
weli. 13.30 Muzyka ob:0adowa. H.45 
Audyc.ja cł.1a wsi: 15.45 Wszystlkiiego 

BEZ MYOŁAiAlKALU.PIEle<iNU• 
WŁOSY. WSTRZYMUJE ICH 

WYPADANIE i USUWA LUPIE% 

radio"7y 
~ trochu - aud-rcia dla dzieci. 16.05 
UtW«T M:dtołaja lysenki. 16.45 „A• 
niielcia i tyc:ie" - po'W'i,e-4ć mówiona. 
17.00 „Na -<>f.skll nwtę" . 18 35 Pow• 
s.zeclwy Teak Wyobratni: Premiera 
&łuchowick.a ory!!:.nalmego pt. „Sama· 
ryt.an1a spod SoHerino", 19.35 „Słymni 
wtl.rtuo?Ji". 20.35 Profram na juko. 
20.40 Przel!I~ po!Hyczmy. 20.50 Ozien 
nlk wieczorny. 21.00 Wia<ł<>mośc:i 
spo..-towe. 21.15 „Komen na podda· 
s.zu" - wuoła a.u.dyeja. 22 OO Sonaty 
na a~tówkę i forleip-:~ 22.50 - 23.00 
Ositaitme wi.a.docnokii. 

WARSZAWA U 
15.00 Utwory Bachów - oj.ca i sr 

na. 16.00 Fełiet<lft aiktuaJav. 16.10 Ze· 
sp6ł sak>aowy. 16.58 Profram na iu· 
tro. 17.00 - 22.00 Pner-Wa. 22.00 W-i.a 
do.maki •portowe. 22 05 - t.00 Mu­
~· tek.ka i ta111eema (płyty). 

Napoleon Sądek 

dh. s. 

D·zień oszcz~dno • Cl 
Obudziły pana Antoniego 

k~yki. Żona krzyczała w kuch· 
ru: 

- Gdzie są kartanę, które 
zostały wczoraj przy obiedzie? 

- Wyrzuciłam ·proszę pani! 
- odpowiedział głos służącej. 

- Jak Marynia śmiała yry· 
rzucić? Z tych kartofli można 
hyło zrobić kluski kar~oflanel 
I w ogóle wszystkiego za dużo 
wychodzi! Herbatę można pa­
rzyć rzadziej! Najwyższy czas, 
żeby się Marynia nauczyła osz­
-.:zędzać!... Gdzie są obierki? 

- Jakie obierki? 
- Kartoflane! 

l A l K A "M A• M A" - Wiadomo, te wyrzucam! 
....... _._, k fwł • A co mam z nimi robić? „-;:. epra- · u.za ee 11 na ęceJ Obi k' 1 Ż b' ć • ~': ' radości! - Pięknie ubrana - er 1 na e Y z 1era I 

I
~-~ b!-0.ndyn·k.a · z niebieskimi o· '.)Otem można sprzedać dla 

czami! P:a.wie pół. metra d1;1· świń. Nic się nie może w Jtospo 
. , tal Mó~ głośno 1 .~atnie darstwie zmarnować! Każdy 
r ,,ma·ma, ,,m.a·ma . Cena l b d ć! · lalki (w drewnianym pudle) 1rosz rze a oszczę za 
) tylko zł. 4.85. W lep:z. fa· Pan Antoni przysłuchiwał się 
~ tu.n.ku (móW:ąc.a i cho-dząc~ 'ej rozmowie nitJco zdziwiony. 
- - . Nowo~ć !} zł. 6.90. Pła~i, Co się stało jego żonie? Nie 

silę przy od.b.:o0rze. Adres: Edward Wt· d 1 • • k gd • kł · ·1 • 
śnicwski, Wanz&wa ·1, Pl. Napoi., skr. a ei Ja one a1 oci się, z 

882. Odclz. w. ni~. te za du.t~ wydała na Je· 

·K-aidr K-10 0-szczedra <UOJ 
· buduje swą przrs1lofi 

sienne toalety, a dziś nagle ta· 
ki gwałtowny atak oszczędno; 
ści. 
Umył się, ubrał i wszedł do 

jadalni, gdzie nadąsana Mary· 
nia nakrywała do śniadania. 

- Maryniu, gdzie pani 1 
- Wyszła na miasto. 
- Przed śniadaniem? Po co? 
Marynia pogardliwie wydęła 

wargi~ 
- żeby się dowiedzieć, kto 

kunuje obierki dla świń. 
Pan Antoni zasiadł więc do 

śniadania sam. Po chwili Mary· 
nia przyniosła na tacy dwie 
bułki, mały kawałek masła na 
talerzvku i szklankę herbaty. 

- Co to jest? - zdziwił się 
pan Antoni. - Dlaczego tak 
mało masła i gdzie jest mleko 
do herbaty? 

- Masło pani wydzieliła! -
mruknęła ~niewnie M yrania. -
A mleka nie będzie! Pani po· 
wiedziała, te dziś trza oszczę· 
dzać! 

Pan Antoni sliwaszonv za­
brał się do śniadania i gdv to· 
na nadeszła, spytał opryszkli· 
w!e: 

.._ Dlaczego nie ma mleka do 
herbaty? 

Zona spojrzała na niego z wy­
rzutem. 

- Nie wiesz, fe dziś fest 
Jroanmatna 1'.ua Oac:zędnołci I Gromadzony pnn DO plenłęil& dzień oszczędności?! Najwyż· 

(KKO) pow. W ilrszawskiego z siedzi· z a 1 I I a t w 6 r c z o I o t „. szy czas, żebyśmy się nauczyli 
bą w Warszawie, założona zaledwie w i a • • t r 6 f i o • p o d a r- wreszcie oszczędzaćf 
przed 9 Jaty dla potrzeb kredytowo· c a „, a to przez uclzłelmle pomocy - Onegdaj przy płaceniu ra· 
p!eniętnych ludności reg!onu podsto- krecłytowef w zakresie drobnego hu. chunku krawcowej mówiłaś 
łeczn$go, zdofoła - pomimo panufą· dla, rzemiosł, budowalctwa I goęo- inaczeil 
c~o od lat kilku kryzysu - nie tyl· dantw rolnych. o wpływla no - One~daf me było dnia osz­
ko ugruntować w pełni swój byt, lecz poclstołecznel aa podiwlgnlęcle do- czędności! 
osłą.gn.ą6 zarazem pokaźne wynikł brobytu 1&eroklch mas luclnołcł niech 
swef działalnoścL - Rozpocząwszy świadcz„ fakt, li w ubiegłym 9-let· 
w ko6cu r. 1928 opencfe swe przy n.Im okresie swef dzfałalnołcł ad.zleli· 
kapitale zakładowym zl. 50.000.- la ta lmt)'łacfa Of6łem pomocy kre­
lnnd11SZ11 organizacyjnym zl. 5.000, po. d'lłowef u lldll• al 76.120.000.­
wlększ.,ła ta Instytucja po 9 latach (53.$32 połJCzek I lued)'ł6w) CSJD 
kapltał1 ft'e własne clo kwot1 zł. przedętnle al t.m aa Jednostkę. -
537.493, nabyła nadto przed 5 lat1 na Ogólaa kwota pomocy kred.,towef 
dedzfbę włanę gmach mllłoaowef I fef przeciętna DOnU potwierclzaflł 
wartokł (ut. Zgoda 7) po Buka Prze. nie tylko wielki zaaięi aynaycla ope. 
mysłowc6w.- racyf, leca &ara:em 1 ogtęclnę metod• 

Stał1 rocr;wóf KKO pow. Warsz., w udzielania pom~ kred.,towef. -
oparty na zaufaniu szerokich kół lpo· Mr6wcu I rorlqła cłzłałalnoU 
łec:ze6stwa, znafdufe sprawdzlan sw61 poclstołec:uef KKO przy I.OOO prze· 
w ogólnej kwoc:łe lokat I wkładów: clętnle oeób codzlemde zalatwiaa1cla 
zł. 30.216.000, prz1 42.600 wkładców od godz. 8 rano do 7~ po poi. hez 
(książeczek) a rocznym obrocie .qfó· przel'W')' w Dyrekcfl ł C Oddzłalac:la 
rę zł. 200 milionów. (Pruszków, Nowy - Dw6r, Piaseczno 

Pupilarne b e z p I e e a e 6· I Jeziorna) ttwarza dostateca1 obraz 
1 t w o funduszów gromadzonych I łnten.sywnef pracy tego fakłacla U· 
n ie wzrusz o n a rękofmła r6wał ze wszystkimi KICO w Pobce, 
lokat, faką zapewnia tef · InstytucJł - które w Do§cł 359 plac6wek groma· 
a mocy Rozporządzenla P. Prezyden· dzę 792.098.000 zł wklad6w I lokat 
ta Rzplifef z eł.n. 29.X.1934 r. (Dz. U. przy 1.800.000 kont (kJ!ęt~ek . 1 
Nr 95, poz. 860) - Związek P o r ę• r-k6w czekowych) a bezmała f e d· 
czyclelski (5miastl26gmfn a1m młllonem połycz­
podstolecznych), tworzy z d r o w e k o b I o r c 6 w.-
P o d I o ł e dla dzlałalno§ci pfe. Ogólna wytyczna dzfałaJDMcł wszy­
nięż.Do-kredytowef a ZIU'!lJ!em tMUfe stkich KKO w Polsce oparta fest na 
drOitę dla racf ona!nej akcfi w zak1e· dą:blo§eł o d b u d o w y k a p I· 
sle pcmoc1 kred.,towej dla d o 1- t a ł 6 w r o d z I m 'I c h, p rz e z 
n y c h w a r 1 t w społeczeństwa. s t w o r z e n I e w n a r o cl z f e 

()4>11Wiedn:kfem p 11 pi 1 ar nef p I e n I ę t n y c h & a 1 o 1t 6. w 
g w a r a n c j I · lokat fest berdzo w I a 1 n y c h I a n I e z a 1 e t• 
oględna I przozcrna dzl:-blno-ść przy n i e n I e t y c I a g o 1 p od ar· 
ro~rowad.zaai.u prza KKO kredy· c z e g o o d c z y a Il l k 6 w 19•- ••••• c J c „ 

Pa.n Antoni nie chciał się I Pa.n Antoni niic odezwał "' 
sprzeczać. Przejrzał gazetę i więcej ~i słowem. Zjadł kola. 
podniósł się, żeby, jak zwykle cję i w kiepskim nastroju poło. 
w niedzielę, udać się na koleż.eń żył s·ię do łóżka. 
ską pogawędkę do kawiarni. - Doskonale! - ucieszyła"' 

- Dokąd .idziesz? - spytała żona. - Przynajmniej raz wcze 
żona. · śniei -.=.=dzicmy spać! I ~ 

- Wiesz duszko. te do ka- i oszczędnie. 
wiarni. Czy zapomniałaś, że to Po chwili również leżała lai 
dziś niedziela 1 w łóżku. Zgasiła lampę i czq 

- Nie, mój drogi! Ale ty za· przysunęła się do męża. 
pomniałeś, ż.e to dzień oszczęd - Antosiu„. - :;zcpnęła b -
nościl Najwyższy czas, żebyś się 1 sząco. - Pocałuj mnie .•• 
odzwyczaił od tych posiedzień Ale pa.n Antoci odsunllł il 
w kawiarni. Pożytku żadnego od żony. 
nie daje, a kosztuje. P: jdziemy - Nie, kochanic.„ DzU feii 
na spacer. dzień oszczędności!.. MUiimy 

Pan Antoni westchnął cięż- się oszczędzać! ..• 
ko, ale niie protestował. I odw~ócił się do §cil.ftT• 

Po spacerze był . obiad. Do ••••••••••• obiadu podano tylko zupę i ja· 
rzynę. Pan Anton.i zrozumiał , WSZYSCY POSIADAJI 
że to dalszy ciąg propagandy 
oszczędności i milczał. 

Po obiedzie zdrzemnął się. 
Kiedy się oh:udził, na dworzu 
był już wieczór. W pokoju pali­
ła się lampa, która rzuc~ła mdłe, 
p1'zytłumione światło. 

- Dla<:zcgo tak ciemno? 
spytał ulziwiooy. 

- Zmieniłam żarówkę - wy 
jaśniła żooia. - 40 świec to sta· 
nowczo za dużo. 15 świec wy· 

NASZE AUTOMATY, CO S\VIADCZ'! 
O ICH 'JOBROCL 

starczył Najwyższy czas, żebyś Automat kal. 5-do mm. ~tli 
my zaczęli oszczędzać! przed strzałem, wyko-na.nie lub'*" 

Pan Ant011i próbował czytać, Model niemiecki, wal!a 255 fr„ • 
ale nie mógł. rokoś~ 70 mm., . dług. 100 mm. Wt 

11.1: _ • • •d • ..! _ ki ? rzuca1ący sam j!1lzy po wystrzale. IN - i•wze ,POJ ~iemy u.o na ogłuszający. ZapeW111ia be:llpieczedlłtl 
- spytał, z1ewa1ąc. osobiste w domu i w po-dróty. C. 
żona zmierzyła go piorunują· I zł. 5.95. 2 szt1!'!'i 1 t.50. 100 art. laM 

cym wzrokiem. •yw-t „Globert ~· ? 60. W~ayłamy • 
D • ..! k. I W -'-! listowne za.m6wte.n1 e, płaci się flll 

- ZlŚ 1"0 ma w.uu OISZ- odbiorze. Adir~ : P. F . E. Jakubimti-
czędności ?f J Wanzawa, Lesmo 60. O.W. 

PRZEZ SUPERHETERODYNY 

TELEFUNKEN 
FENOMEN, SYMPHONIC, 
STRADIVARI, DE LUX& 

KAŻDY Z NICH JEST ·. 
MISTRZEM W SWEJ KI.ASI& 



Str. 3. 

p aOJa s tuacH obowiazuie do prz zorn i 
riem ·\vienie P1·ezesa Centralnego Komitetu Oszczednośtiowego R. P. Dara H. ,rubera 
laidy, komu leiy aa serca włel-, wątpliwości. Ale czyt wołno zatafa6 Ci, którzy 11S11ują dumaczyć, ie ka· rozwiązuje więc realizacja przez Pań 

ekonomiczna Narodu i Państwa lub 11Jlmiejszać to wielkie dzieło od· pitały &łożone w kasach i bankach o- stwo wiellóch zamierzeń, które w 
rozumie dobrze, że warunkiem fej budowy gospodarstwa n.arodowego, brazują siłę nabyw col I d d dzi być trwałość zamierzeń, nie- ' które pnecież oda>ywa się aa na- b cq wy 844 a o- prop0rc i o za ań ejowych naro-

a praca I dobra gospodarka. szych oczach? 
1 

rota gosp~~~ popelniaj,ą ale- da dają w a:erszej mierze lnżynlero-
111, to stara. ale wiecznie aktualna Jak 

1
• uż ws""-mniał--. „.... aa.lwię- §~ło99, gdyz wlume obrazu14 one wi . podstawę planowania, przedsię-

kt : ,..._ -...,,. ,,--, 1 silę nabywczą przez lee obrót go.po- biorcy m.otność dostaw robotnikowi 
. . óra nam w ~aktrce mów„ kszym optym.iźmie trzeba być przy• darczy powołaną do życiL Tym wię· pracę. ' 

, la!Pierw trzeba ()siągac rzeczy, gotowanym na ewentualne wepowo- ksze gromadzą lię kapitały w blstytu 
potrzeba jest bezwzglęOa. a dzeuia i mieć w sobie moralną i ma- tjach fłna.nsowycb. Im większy fest Wielkie lnwestycfe puszczają w 

e Ollkładać wedłl!g pewnej ~olej· te.rlalną siłę dla ich odporu. Dlatego ogólny olwót fOSpodarczy. ruch warsztaty pracy i zwiększają 
. Jak cechą zfeJ gospodarki jest wzrastające oiywienie gospodarki w Oszcz cłności to k 'tal ....... 1. substancję majątkową narodu nie tyl 
edbanie u.sady: „wedłe stawa Polsce obowiązuje nas do zwłększe-' dne alę • od - • ap Y ...,.....o- ko na gruncie ściśle ujętej opłacal­

", tak go~pt>duując dobrze, mu- nia przezorności i ........ „ ... owania pra- _ ' zkrn;n• i pcmom!' • l!obospocltarli: ności, lecz również, gdy finansowa o-
y ,,._; t • · • ___ „_ .1:. • • • _, __ Wi..-

1
-. -ego aJ11 przezornosc:a ywa e d tn • • . ,_ . „~~ ac, ze • 1!1-1!10 J><!wvou.e11 cy 1 p1emą1Woao te e _Jeszcze mamy _ słowem od dobre' „......,.,.arki. Nie ce!'-a przy a 0sc1 poszczegówych 

dzisie1szego d.7.ien JUlrzeJSZJ za- przeszkód do zwalczaua, wiele trud· • t ża-'-eg J ~!:'"'"l ł dzieł określana mianem rentowności, 
m hm -"---' d k • ...._ • ma więc u wi o cu,.... ecz w a- • f t h łRe Ni d • bli 

ą c ury. • • n._,, o po onama. ..,y ostateczme we prymitywny ale kODSekwen.tn me es uc WJ'.-<t" 1e a Się o -
gcspodamy l!iierować ssę ugruntować dobrobyt narodu na trwa ___ „ __ Ki~ • t eh k 1 czyć w gotówce rentoW'llości szc.;y, 

· 1 • h • .,,,..-'- • ł . .___, ____ _. ...... „oJ ·-Y· erowante y a.pi· wł lki • _,. 
ze po a.ac po_ „~-.e ym. 1 pew:nym ·~""""e. talów do odP<nriedn:ich łożysk i ra· e eJ tamy rzeczn„„ !!machów na-

chude, ktoimre tym '!-"~ebda ~ęcł „ w p1denvsz~ nęddzike cjonalne ich zużytkowanie jest jed- ukowych i wielu innych. ~ądzeń, 
' • ,c o „.a e5 o po sycema pro u - nym zadali polityki goepoclarczef. Po- które ~dnoszę kom.fort zyCla naro-

,.poJskfe,j, Jak lokcmGt~a ~gl~ Utyka gospodarcza nie ma na edu da, a m! opierają się. wyłącznie na 
• • • ~rod~cja ~aga mezimerme stwarzania malątków indywi.dualn eh kalkufac11 rachunkowe1. W okresie 

1 w l~tach na.tęz~a krjiysu 1 by· I wylęzoną fracy 1 bmusta.nn~f.? d~- lecz stwarzanie warunków w ~ó: swego p<>wstawania wywołuj" one TY.I 

wyniki~ pcpeł.t:.tonych przez ~- I pływu kept!ała. Przyzwy~hsmy Się rych szerokie rzesze zn~jdu.j moż• P!1 u prac~ .cla.fą możność zarob­
b~~dow ~oopodarczy~h. • POłlle- I do określ:mi.a nazwą kapitału sum. ność pracy r zarobków Nie m~jątek, kow przedsięb:orcom i robotnikom. 
~y lubią ~~an.ac Sl~ ~e- któ;e złoZ?De li'} w formie wkładów lecz dochód atrzymuje' w rucha bd· więc w tym przede wszystkim mieści 
~ teraz rob1c. ich Jak DllJml1lej, w 1nstytuciach finansowych. cfat ob teli i b • I ść:ł· się Ich materialna wartość. 

kach produkcji i wymiany, może stać 
się wielkim niebezpieczeństwem dla 
równowagi gospodarczej. 

Znana teoria o· zbawiennych skut­
kach zwyżki cen może wchodzić w 
rachubę tylko przy odpow:iednim Jej 
sharmonizowaniu ze wszystli.mi ele­
mentami gospodarki kr3ju, której o­
s~atecz.nym wyrazem jest przeciętna 
s!ła nabywcza, Do tzj siły nabywczej 
dostosowane być ma!:Zą ceny. Teo­
ria wysokich cen nie wytrzymała ni­
l!dzie aktualnej próby życia, a w 
krajach, gdzie się ona urodziła, ob­
serwujemy raczej zniżkę cen, wvra­
żającą się w zbawiennych dla kraJu 
skutkach. 

Jest to sprawa niezmiernie dla nas 
ważna. Polska, organizując się go­
spodarczo i stwarzając własny rynek 
wytwórczości i zbytu, uczestniczy w 
wymian!e międzynarodowei jako od­
biorca i jako dostawc'I, \"h„ółpraca 
narod6w nosi popularnie nazwę ryn· 
k11 fc<i.:-•o,·:c"o kt:ir" to rynek ma 
własne kryterium cen. 

me ma ludzi roecmylnych. Chcielibyśmy aby instytucf e te za- ywę ywa 0 razu.Je "' a • 
Urocirstość dz:s~c!:za przypa.da na spokajały wszrstkie kredytowe ł ln· we bogactwo nerodu. t~y na pograni~ d~~ch poko 

'1es, który wz.hud.za w nas nadzieję westycyjno potrzeby kraia _ aby by· Nie Jest rzeczę Pailstwa prowadzić le6 1 dwóch zasadniczo rozny_ch sy Przekraciając ceny światowe, po-
ego jutra. Wllfizt&ty pracy, bez· ly mńwersalnym środkiem a.a wsze!- za rękę przedsiębiorcę, ale, dawszy stemów gospoduczych. Jak w<ęc to velnfomy błąd w znkres~e wymiany, 
. prztZ szereg fat, ruSŻyły; za· kie niedomogi pieniężne, u kt6re mu. ochronę prawną przy racjonalnej bywa °!' ~rani.cza, pows.tają konfli· :i:ezalzżnie ort łruc1 nofoi. k!óre l!rożą 
enie otwiera moin~ć zarobków I cierpiał li-raj nasz skutkiem długich J>?liłyce podatkoweJ, stw.anae sytua· Idy, ktore trzeba doraźnie clecydo· z tego powodu na rynku wewnętrz.. 

.l!w~a lak-tyczną., a me na lili:~tro lat niewoli, wojny i następnie niedo- CJe~ w kt6ryc}1 przedslę~1orca, podef- wa6;- • • • • uym. Podnosić stopę życiową może-
opartą - s:łę ncbyw~;i; potne· świadczenia f~owego. ZPpomina- mu1ac się. dzieła, pracuJe na własne Pteni.ądz ~e fest fuz dzis wyłącz- my i~·1ynie z uwz•11~lh1'cn'cm lo~iki 
lu(n~~ m:ejs.hlej wzrastają, rei: my jednak, że wielkie kapitały nie ryzyko I li?Y Je~ynie na własne siły. '!'fm Fzywilelem moŻllyc~; jest ~D: gospodarczej, z przyjęciem zasady 
tyskuie odbiorców na płody swe) rodzą się z abstrakcji. lecz tworzą się Państwo me moze być dla złyc~ ~o- sro~1~m powszechnego uzytku; Dl~ sprawiedliwego rozdzia!u dóbr, któ­

na gr11ncle procesów gos:pc>cłuczych spodarzy kasą. która zwraca pemą- ma JUZ o tym mowy, aby siła nabyw rcj!o źródłem powinna być praca, o-
~ iboża, produhtu wytwuzane· których podstawowym. elemente~ dze za nieudane J>!'Zedstawienie. cza koncentrowała się :w ograniczo- świata i postęp. Unikajmy skcków w 
w Polsce i:rzez ne.jwlększą ilość Jest sumien.n" f dobrze zorganizowa- Cz~sto !lływv s!ę !hrlfi: , Mó-ł!- uej ilości rąk. Uległa również zmia- niewbdome i nie hołduj.my abstrak-

wraca do normy; wieś, która !la praca. Wkłady, na~romsdzone w btm ~~yć ~ pr~~cję, g~ybym ni~ l"<!la prz~m~slowa, k~p~a i ręko- cjom i formulom nie wytrzymują­
.. !:?trcj lat u~inala się pod brze mstytucfach f;nauowych przeiz szero- mtał "'' '"t:CJ k~:iita. u . M<lw1'ł tu I dzielnika. Nie Jak daWD!eJ dla wy- cym próby życia. Jedynie i wyłącz­

'cm n~chy, sta!e się p11d wpły· kie rzesze ludności, są wynikiem ich przemy~ł<>:,WCJ;, Ziemianie, m.?Mą ka br~nej garstló szcz~śliwcó~ pra<:ul- ;ie gospodarka z o ówkiem w ręku, 
. popruwy goą>o.darczcj ważnym pracy. która _ w połączeniu z kllł)i• pcy. mow1 wielu z tych, kt?r~ p o- on1. Konsumentem Jest wielka rze- ~ospodarlta „wedle stawu grobla" ma 
1'1 cą towuów prZC'1tlytłowych. talami ~b~towymi ~~rowadzanymi w~łh'!~ warsztat pracy c}1eteliby Yf"! sza, któr.a Vf ~ej większości żyje .z :::i~ne podstawy. 

Io proste stvńcrdz~d faktów, przez w.elkie c.środln d~zycyjne-- dainosc .t~o warsztatu uintensywni,;:. prm:y 11>.0z"ow t rąk. Ma ina Mr~,..·- Dziś, gdy cały cywilizowanx świat 
D~tni'.ern~ 10 ~plym:Zm-.i; wystar ob.jęta jest ogólną D.B2Wą ruchu ios- Gołymi r("kami uczynić tego nie zilo czoną, ale trwalszą siłę nabyw~. To ,obchodzi „Dzień O~zczędna5c1", pa­
~n:w~ć c- :ły tz~Tc~ prac wy- ---'-zC2e~o. łają; wysckc§ć kredytu, który mogli- wn:'ów z:item musl być coraz więcej trzmy z wiarą w przyszłość. Podnoś-

· l:J'~!i w Pck-:c w r.-:~:.~.:i~cb fo. Kł'.p!tały obrotowe odnawiają !!'ę w bv zdobyć vl obe!mych W:L-n!lkach a cena ich musi być przystępna i j10· my wydejność warsztatów pracy i po 
a.y f -1, ~y n~p : ~n' ły ni:s wiarą nfo?rzcrvi::nym cfakł:n!u pracy i ro- n'e 2'"WS.Ze l"as, okaja ich potrzeby, dziwa. H'.\sł~m nowocze~ne~o prcd~i- m'.'.'l:b'.my pracą zcmai:na~ć n:irodu. 

lr.y~z!ttć. I dz~ owoce w fermie n::c!wyżek p'c- <łdyż k ar''ta!y nal!rrmiic1zone w ln.-;ty centa jest - wic!ki obrót. mały zy:k Sld::c!ai:ic swoją część dla wsp61-
:śli ~z!ory::zru pesym~ści widzą nt~żnych, które obhte s1 r~"w, w!+1 Łt~ c' :.>.ch f:n '=>!'.sowy"h obsłu:!ui'! zbvt -to h '.!!'!ło umc::Hiwla rea!'zację Z~" rm:-y m'cd~yn~rodowej stwirrć~cmy 

i.Je 7.s:o:'.:! J:!.'.~r'."Z zbyt cz:mo, to r'.fr1 Ct"X::z~<!.n t'Ś.d"'\'l)'C!t. \Vr,„d : tly te wfob <!zieM;'l j W StC!nt'lk-.t do <''1ól dy ~c eziwc•"o 1. ·rabku, ! z~r:-~-„ . ~~L n•?,„y.;..-~.....: cc'cm~ n"'aszeJ' 
"""!!Il l" . • l ! i. t •-- • l 1:1 .J -' 1 • '- ł '- •- I • •1 • n , t - --~- ~- • ~ • > • -~-" ~ •J . • 

.
1 

•. • i;:.y ; o c-i:c-, ·o w .uzz- „ ::>r1<iva~e s1 '''° c l' sze1 pracy w go- nyc:t JlO.!'Z~ , lir": •t m111ą ' '91'• <'\ląto, '„ ...... ,. "lO:'.:~ c- .. ·.., z.r·:,~,,,„:'."1 :·~1 r.czT.!'~rl·r: • i i:~t - zwi~!-•:>:-11fo zamo· 
&J wi<lku może clopatreyć się spodarce narodowej. iranice swego działania. Trudności sadaien.ia w ob~(,.ktywnych · warun- : żności społec;.„eństwa Polskiego, 

' . 



I i I 
,,, ' /! 1' 1, I ~ .. 

I 

Str. ~. 

" 8SZ wielki z nagrodami 

·es~eci najpop iSZ9C Polaków i P leł 
Dziś ogłaszam.y dalszy wynik głosowania 

Yon'I!ef zamiesziczamy tabel­
kę, która odz.wierciadla dotych 
cza.sowy wynik głosowania w 
zakresie obliczonych głosów. 

W przybliżeniu zdołaliśmy 
obliczyć i posegregować poło· 
wę nadesłanego mateńału an· 
kietowego. ~ olno więc P«"ZY· 
p-uiszczać, że tabelka poniższa 
nie może wskazywać na wycik 
ostateczny. Jest on nieznany i 
l'Wszelkie do-ciekania musiały.by 
się odbywać na krawędzi wróż 
biarstwa. , 
Ucieka~ąc oo domeny wróżów, 

możemy jedynie stwierdzić, że 
Czytelnicy chlubnie spełnili 
swój obowiąuk i te wynik o­
stateczny głosowania będzie 
miał wartość rzeczywistą. któ­
ra ma pokrycie w na.jszel'ISzęj 
opimii p·11blicznej. 

Kto dtltychczas nie spełnił O• 
bowiązlm, może Jeszcze to u· 
czynić, nadsyłając do Redakcji 
listę swych kandydatów z dopi 
skiem na kopercies nKonkms­
ankieta". 

Dzisiej.S<Za łaliellia nasza ·ol:iej 
muje 6.%3 obliczonych głosów. 
Pierwsze miejsca za.jęli: 

1) Prem. Składkowski, aumłenny go 
spodarz, uczestnik walk o mepodleg· 
łość, obrońca pokrzywdzonych, tros­
kliwy o pon:ądek l lad w kra.ju, 2) 
Kiepura, 3) Paderewski, 4) Marsz. Pil 
sudsk.a, 5) min. Beck, 6) pułk. Koc, 
miłośnik z.gody i spokoiu, 7) J!en. Hal 
ler, 8) gen, Sosnkowski, 9) :W.alasie­
wl=óWDB, 10) Smotianka. 

!rrardów 
„Najpopularniejsi Polacy i 

Polki są to ludzie, którzy pra­
cowal~ pracują i będą praco­
wać dla eh.wały i czci . Polski" 
- pisze p. Zygmunt Kaczor z 
Żyrardowa (Waryńskiego 10) i 
do najpopularniejszych zalicza: 

1) Kiepurę, 2) W. Sieroszewskiego, 
3) Marsz. J>!łsudską, 4) Pad~ewsłrie­
go, 5) pułk. Koca, budowniczego zjed 
noczenia narodowego, 6) min. . Becka, 
7) gen, Hall~a, 8) prem. Sławofa· 
Składkowskiego. 9) F. Nowowiejskie­
J!O, 10) W'1asiewiczównę, 11) M. Ro­
dziewi.crz6wnę, 12) gen. Sosnkowskie· 
go, 131 W. Kossaka, 14) J. Sm<>sar· 
akę. 15} Stefana Jaracza, 16) Lucynę 
Szc:zep&6aą. 17) gen. żeligowskieiio. 

, Grodno 
P. Zofia Żukowa z Gro<tna 

(Raszyńska 9), stwierd:za.ją~. te 
„ o ankiecie wie jut chyba każ 
dy m~eszka.niec na terytorium 

Ilość Polski" - za na.jpopula.rniej· 
głos. · szych uważa: 

1--l·--------··l - 1) Prem. Składkowskł~o, 2f Pade-
1 prem. Składkowski 4909 rewsklego, 3) Kiepurę, 4) Marsz. Pił· 

- ndską. 5) mi.n. Becka, 6) pułk. A. Ko 
4623 ca, 7) gen. Hallera, 8) Walasiewicz6w 

Nazwisko L, 

-
nę, 9) gea. Somkowskiq&o, 10) Smo-

4475 tanką. 

2 Paderewski 

3fKlepura . 

P. Czesław Banasiak z Włoc­
ławka (Karnkowskiego 26) pal 
mę pierwsz.zńish'ia oddaje: 

1) Gen. Hallerowi, 2) Paderewskie­
mu, 3) Kiepurze, 4) Bajanowi, 5) Ku­
socińskiemu, 6) ks. metr. Sapieże, 7) 
Smosarskiej, 8) gen. Żeligowskiemu, 
9) Moraczelnkicmu. 

P. Stefan Wasilewski z Włoc 
ławka (Królem;ka 20) głosuje 
za: 

1) Gen. Hallerem, 2) Paderewskim. 
3) Kiepurip 4) R. Dm.ookim, 5) ka. 
metr. Sap1ebą, 6) Bajuem, 7) Kuso­
cińskim, 8) Junoszą • Stępowskim. 9) 
Walasiewiczówną. 10) J. Smosanlkę, 
11) J. Jędrzejowską, 12) Polą Negr.I. 

Pruszków 
P. Kazimiera Buszkowska z 

Pruszkowa (Narodowa 38) wy­
biera: 

1) Gen. Sosnkowskiego, 2) gen. Ha­
llera, 3) ks. prał. Blizińskiego, twór· 
cę Liskowa, 4) kp. J ~ 5) kpL 
Bajana, 6) Kiepurę, 7) Rodziewiczów· 
nę, 8) Zofię Nałkowską, 9) P. Prezy· 
dentową Mańę Mościcką, 10) &no.ar 
sq, '11) prem. Skłailkowaldqo. 

Warszawa 
P. Zofia Nowicka z Warsza­

wy (Krochmalna 51) do najpo· 
pularniejszych zalicza: 

1) Prem. Składkowski~o, 2) Marsz.I 
Piłsudską, 3) min. Beclta, 4) Padere-
wskiego, 5) W. Sławka, 6) gen. Sos.n• 
kowskiego, 7) gen. Hallera, 8) gea. że 
ligowskiqfo, 9) Kiepurę, 10) Sltariyń· 
ski ego. 

P. Mańa Teofila z .Warsza.-

4! Marsz. Piłsudska 4157 

5 min. Beck 4026 
Wdowiec ofiara. uwodzicielki 

6, nułk. Koc 3828 
W1łudziła 1000 zł. llrt!łrzekaiat malieńsłwo 

__.,•..,;._. _______ ~ 
7 gen. Haller 3271 
2~-------1 

8 W alasiewicz6wna 2883 

· · :9 gen.· Sosnkowski 2268 

~1~-------------1 \O Smosarska 2030 

a---z--------------1----..2!. Bajan 

12 min. Kwiatkowski 

1735 

1339 

~i min •. Kcśc~ałkowski 
14 Rodziewiczówna 1207 - ---------1 
15 mjr. Skarżyński 1199 

16 J. Jędrzejowska 1163 

,22 gen. Żeligowski 1018 

18 Tomasz Arciszewski 957 

19 ks. kard. Kakowski 919 

20 W. Kossak 840 --- _____ ...,._______ -
l 21 J, Moraczewski 748 

i72 Pola Negri 741 

--·1--------------! 23 gen. Kasprzycki 719 
-~·.;a.,.· --~-

24 J. Kusociński 

25 pułk. Sławek 

26 prez. Starzyński 

622 

566 

530 

Utartym już zwyczajem od­
dajemy te.raz głos Czytelnik.om. 

Wilno 

Sąd grodzki w Lodzi rozpa· 
trzył niezwykłą sprawę. Przed 
sądem stanęli 58-letni Artur 
Schmidt i 23-letnia służąca Sta· 
n.isława Bronikowska.„ Sprawa 
dotyczyła niedotrzymania obiet 
nicy małżeństwa, ale tym razem 

Pierwszy dziś prze.dstawi 
wych kan.-)" .' .., tć v n . Cyryl Da­

szkiewicz z :v'ilna !Trwała 21). f 
Oto jego listai 

' 

nie mężczyzna n.te dotrzymał sło 
wa, a kobiieta. 
Stanisława Bronikowska czę· 

sto odwiedzała sklep Artura 
Schmidta. Właśociciel sklepu, 
starszy wdoWiec, po·czął zale· 
cać się do młodej i przysto.jinej 
dziewczyny. Bronikowska chęt· 
nie darzyła względami Schmid­
ta i już po pewnym czasie zako­
chani zaczęli mówić o małżeń· 
stwioe. Zajęto się więc szu:kn.· 
niem mieszkania i sprawą ume­
blowania. Wszystkie te przed­
śiluhne przygotowaaiia robiła 
Broniik-owska. wyciągając pienią 
dze od wcLowca. 

W dniu 17 lipca miał się od­
być ślu.b. Ale o ozna•czonej go­
dzinie panna mł·oida nie zjawiła 
się w kościele. Oka.tafo się, że 
WY'iecha:ła z Łodzi na wieś do 
sw.2g·o narzeczonego. Przy tym 
zabrała z sobą 1000 zł., które 
były przeznaczone na przygoto· 
wanie „r-0dzinnego gniazdka", 

Schmidt zameldował o wy· 
padku policję, która ujęła Bro­
nikoowską w jej wsi r<>dzinnej. 
Ooocnie stanęła <>·na przed są­
dem, który skazał ją na 10 mie­
sięcy więzienia. 

wy (Daleka 13 m. 19) nadesła­
ła dwie listy, a mianowicie: 

POLKI: 1) Marsz. Piłsudska, 2) Ro­
dziewiczówna, 3) P. Premierowa Skład 
kOW9ka, 4) P. PrHydeaitowa Maria 
Mościcka, 5) P. Ministrowa Beckowa, 
6) post. Prystorowa, 7) Walasiewi· 
czówna, 8) Smosarska, 9) E. Buszcze-

wska, 10) Jędnefowska. . 
POLACY: 1) Prem. Ski~ 

2) Paderewski, 3) Kiepura, 4) Mii 
Beck. 5) pułk. Koc, 6) gen. BaUs, I 
gen. So&nkowski, 8) mln. K~ 
ski, 9) Bajan, 10) SkartyAskł. 

Juko dalszy ciąg turnieju 1 
kietowego. 

·~- • ' ~. ... • "' .,. ·, ~' • -.J°• "" w . . . . . '\ 

WIELKA EKLA MJ 
:wYDAWNlCT\VA POPULARNO - NAUKO\VEGI 

KAŻDY OTRZYMUJE NAGAODE 
';iii/ celu spo.pularyzowani.a naszeJ!o epokow-ego dzieła p. l ..Po......C 

ny Lekarz Domowy" WW-6d najsze zych w.arstw Społeczeństw.a pntat 
azyli4my cały szereg r6tnych nagr~ zupetnie bezpłatnie za traine ronit ~ 
zainie niiej unńe9.Zczon.ego zadania. Oprócz tego kaidy mote ołnJ911 ~ 
pg • . naszrch wannk6w n.a.stępujące warto4ciowe premie: 

ZUPELN~E DARMO 
t' n 

maszyny cło nyda ! z~arki męskie I · „• · · :f 
aparaty radiowe - •h„„ ll 
rowery damskie i męskie nNd płótna (po 17 t'J!llhf '1 
patefony waliz.kowe kupony na ubrania męskie (po 3 r B 
aparaty fota<graficzne 

skrzypce i mancłollny 

i-3, 
kupony Jedwabiu na suknie (po 41 d 

kołdry watowe s 
c 

oraz wielką llośt imlych nal!rócł 

Jak cenne dzieła lituaclde ł t. p. 

I W z-r-w-m c·e-e z-r·w- d-c· I 
Krem należy zastąpić literami w t.e:n sposób, a.by otrzymać ma.ee pl!' re 

wie ludowię. k1 

Wykorzystaj okazję, kt6ra nadarza się raz w tyciu, Niema W. W 
ryzyka - niepowoclzeme wykluczone. Każdy otrzymuje nagrodę. s1 

Odpowńe.dt naletv prz~słać na z'Wykłej pocztówce (15 gro.szy). PrOli g< 
podać czyte~y i dOl!dadny adr-e&. W 

Adr~s !!i 
c2 

\V''dawni·rw POPULARNf1 ... NAUKOI! ~~ 
Lódź F., ul •. &.go Sierpnia 1e \\ł 
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Kal strof a tramcaaJowa JJJ Warsz mi 
Zderzyły się ~wa tramwaje - S osoby są ranne 

Ataki fHE~J ·t~it~ „ w 
o ~iGa~ 1e 

MADRYT. Kor„spunclent a­
gencji Havasa ono,si z tronlu 
Guad:tlajara, że powstancy usi­
łowali przypuścić atak n:i . po­
zycje woj1sk rządowych na otl.::n 
ku Soria, zostali jednak odpar-

Wczoraj o godz. 14-ej m. 25, I nikł połoch. Starcie było tak I śledczego. dącej dalej „17-ce" - jak opie 
przy ul. Ustronie, na Żoliborzu, silne, ze obydwa wagony „4", Ofiarami kata.strofy padły 3 wa instrukcja dla motorowych. 
n~tąpiło zderzenie pociągu li- jako lekkie (najstarszego typu), osoby, jadące w „17-ce" moto- Przerwa w ruchu trwała godzi-
na „17" (wagon 320), prowadizo wyskoczyły z szyn. rov.ry Pietrzak, Róźa Kasprzy- nę. ci. 
nego przez motorowego, Bale- Na ' miejsce katastrofy przy- eka, (Tarnka 34), przy mężu, (ra W wagonie silnikowym „17" i'<1 <>dcinku Toledo na lewym 
~ława Pietrzaka, (Browarna 24) była policja z pobliskiego 26-g.o na cięta lewego poHczka i p-0tłu rozbitych kilka szyb i zdruzgo- hrzeóu rzeki Tage wojska rzą­
Jadącego w stronę Wacszawy- komis., oraz pogotO'Wie te.chni- czenie prawego barku), oraz tany przedni pomost, w pocią- dow; rozpoczęły silne natarcie 
~pociągiem linii „4" (wagon 92) czne tramwajów. Motek Botner, (Krasińskiego gu „4-ki" uszkodzony stopień na pozycje nieprzyjacielskie ko 
1 przyczepny (1106), prowadzo- Policja nie poz;wolił.a przystą 161. malarz. w wagonie przyczepnym. ł·o Cegarroles, Molpan i Panta­
nego przez motorowego, Stefa- pić robotnikom do ustawiania Wina za katastrofę spada na 

1 

Uszkodzony wagon linii „4" leon. Artyler:a wojsk rządo­
na Swiątkiewicza. wagonów na S1Zyny do czasu 1 motorowego „4-ki", który skrę zaciągnif~to do zajezdni na Wo- wych ostrzeliwała punkty <>po-

Ostatni podąg zakręcał na przybycia fotografa ·z urzędu cając, winfo.n był dać drogę ja- lę, „17" zaś - na Muranów. ru powstańców. 
pętlicy. Z powodu spadku, oraz 
nagromadzonych na szynach 
zgniłych, opadłych z drzew liś­
ci, Pietrzak nie mógł w porę za 
hamować pociągu, wskutek cze 
go wagon silnikowy wjechał po 
między dwa wagony „4-ki". 

Szopenf e1dziarz z magiczna k z , ł 
Wśród pasa.żerów „17-ki" w Gkrtdal srstem~tycznie znane warszawskie hu11ownie ~alunterii SW ·1Wl·W11'P' 

Hl·enr na cmerutsrzl'!I Wolf Majer Jeleń założył I wy nad tym dziwnym zjawis­
'" u u przed kilku laty przy ul. Aleja 1 kiem, nie przypuszczano jed­

Ze Strzelna do'.ll.>{}SZą, ze nie- Piłsudskiego 32 w Remberto- nak, by tak poważny kupiec do 
rnani ()'S()·bni<:y dokonali maso- wie sklep galan~eryjny. Sklep puszczał się kradziezy, tym bar 
1•r2j profanacji grobowców na prosperował bardzo debrze i dziej, ze zakupioną galanterię 
cmefa-rZ'U w Ludzisku pod Strzel Jeleń cieszył się u hurtowni- .rakował on na oczach persone­
r:em. ków opinią uczciwego kupca. lu do własnej skrzyneczki, po 
Złoczyńcy pozrywaili wiieka Największe ilośd galanterii .za- czym ekspedient ~siobiście spra 

tmmien w szeregu grobów, po kupywał on w hurt01WOi braci wdzał jej zawartooć i wypisy-

nie i towar ginął w magi<:zny 
sposób. Poszkodowana firma o­
blicza straty na 5 tysięcy zło­
tych. 

Jeleń grasował w ten sam 

sposób w wielu znanych hurto­
wniach. Skradzioną galanterię 
sprzedawał w swoim sklepie. 
Magika aresztowano i osadzo­
no w więzieniu, 

Cios sztrJetem w sz ie 

' 

;zukując biźuteril. Na razie nie Fryd.man w Warszawie. wał rachunek. 
::;talon-0, czy łupem włamywa- Od pewnego .czasu persot:el Wreszcie w dniu ~zoraj-

NaPild na dyrektora kasy 
rzv padły ja.kie kotS~towności. hurtowni zauważył, że po . każ- szym nieoczekiwanie pękła 

Sprawców sprofanowania gro dej wizy<:ie Jelenia ginęły róż- bomba. Jeden z ekspedientów 

JEROZOLIMA. W dniu wcZ<> m.ał poprzedniego dnia wypłatę 
rajszym dokonano napadu na fałszywymi p~eniędzmi, ugodził 
dyrektora Centralnej Kasy osz- dyrektora sztyletem w szyfę, 
czędności niemieckich koloni- po czym zbiegł. Rannego prze· 
stów. wieziono w cięzkim stanie do 

:ów P'Oszukuje po.Ecja. ne cenne towary. Łamano gło- włozył do skrzynki Jelenia za· 

P. Cztng • ar· Szek r~. nna . , 
· D~dczas liatHłrof1 sammhodowej 

SZANGHAJ. żon.a marszał­
a Czang - Km - Szeka, udając 
ę z Nankinu na front szanghaj­

ski, padła ofiarą katastrofy sa, 
mochodowej. 
Skutkiem defektu w samocho 

Gzie, uderzył on w śluzę i wpadł 
Io strumien/·a. Pani Czang-Kai­
Siek, której tc>warzyi.szył austra 

lijski doradca chińtsldiego mar· 
szalka Donald, uległa og.Slnym 
potłuczeniom i lekkim okalecze 
O:om. Życiu jej żadne niebezple 
czeństwo nie zagraża. 

Donald wyszedł z katastrofy 
b2z szwanku. P. Czang - Kai -
Szek przewieziono do Szang­
haju. 

Autonnmi«znv rząd mongolski 
TOKIO. Agencja Domei do-I m1 Su)~. Pa-~tou' or.az okrę!Ia­

ICGi: 28 b~. p:oklamoiwa~y zo mi Ułąnczap, ~ilingol ~ ~kczao. 
siał w Se1ua01e aut0tnom1~v. Zgromadzenie ludnosc1 mOltl­
:ząd mongolski. · golskiej i tego obszaru, które 
Szefom rządu jest ksiąZę postanowiło proklamować auto 

lun, Pri>2wódca ligi mongol- nomię Mongolii, powzięło rów 
skiej Ułanczap. KsiąZę mongo! nież uchwałę · przemianowania 
iki Teb jest członkiem rządu. ptowincji Sujµan i Czahar na 
Rząd autonomiczny będzie Kraj Khokho. Miasto Sufuan 

!Jmczasowo zarządzał miasta- jest przemiano'wa'.ne na Khok­
Lokoto. · 

mówione trzy puderniczki. Po 
chwili pracownik przypomniał 
sobie, że dał niewłaściwe puder 
niczki, zamierzał więc dokonać 
zamiany. Jakież było zdumienie 
pracownika, gdy otworzywszy 
wieko skrzynki, ujrzał puste 
dno. 

Przestraszony tajemniczym 
zniknięciem towaru, ekspedient 
wsz.czął alarm. 

Wezwano policję. Skrupulat­
na rewizja nie wykryła przy Je 
leniu eterycznych puderniczek. 
Właśdcielom hurtowni nie po­
rostało nic innego, jak przepro 
sić klienta za fatalne nieporo­
zumienie. 

Wówczas ekspe-dient raz je­
szcze zaczął przeglądać skrzyn 
kę klientowi i po chwili, gdy 
obracał ją w ręku, wypadły zeń 
puderniczki. Przerażony praco­
wnik rzucił skrzynkę i z krzy­
kiem uciekł do pakamery. 

Młody Arab, który wszedł do ·szpitala. 
lokalu kasy,· twierdząc, iż otrzy-

„Pratokólr medrców SJ1l nu11 

. ' przedmiotem rozprawy sąuowei 
BERN. - Przed berneńskdm kawi wnieśli byli apelację o­

wyższym sądem. apelacyjnym skarżeni Silwio Schnell z orga 
toay się obecnie proces :w spra nizacji „Nationale Front" i Te­
wie t. zw. „protokółów mędr- odor Fischer ze związku naro­
ców Syjonu". dowych socjalistów szwajcar· 

Wr. 1935, w pierwsa:ej instan &kich. 
cji rozprawa zakończyła się Obeooy proces ma rozstn:yg 
wyrokiem ska·zującym głów- nąć, czy „pcotokóły" podpad1·· 
nych oskarźonych na kary pie ją pod pojęcie „niemoralnej li 
nięźne i opłacenie kosztów pro teratury", k tórej rozpoiwsz'e<:h~ 
cesu. nienie podlega karze. 

Ja.k wiadomo, ~rotokóły na Proces wzbudza wielkie za-
zasadzie orzeczenia rzeczo- interesowanie. Pierwszego dn ·a 
znawców uznane zos tały wte- obrad sala była przepełniona. 
dy za plaigiat. Przeciwko wyro- I publicznością. 

Ja.k się okazało, spryciarz Je 
leń skonstruował skrzynkę z podczas w•miiania firrmank" o~zez sam~ hód 
podwójnym dnem. Gdy kładł Wczoraj na szosie pomiędzy! Jadący wozem 57-letni Józef 
do wnętrza galanterię, dtugie Oświęcimem a Rajskiem samo- Kamień!'ki z Ra jska i jego sy-

r1011u1~iiś dl :A Sław:lbko'w11 
denko obracało się na spręzy- chód ciężarowy, należący do nowa 30-letnia Anna Kamień· 

li~ W u•au ii . g , zarządu dóbr Radziwiłłów w li ska podeśli śmierć. na miejscu. 
Demons!rada miGd!l!lJ akadem~cUei lirszcz w wiazieniu Grojcu, prowadzony przez W oj- Żona Kamieńskiego, 50-letnia 

BRA TISŁA WA. Demonstra Il tj części język czeski i aieby 'i ciecha Czermaka, przy wymija Marianna została ciężkc ranna. 
akademików słowackich na terenie Słowacji wszystkie Na ul. Sapiezyńskiej wywia- ni? je~no~onnej fu~anki: któ- 1 . Władze przepro'\".'adzają do-

irzeciwko pokrzywdzeniu Sło- stanowiska były obsadzane wy dawca policji zatrzymał znane\ reJ k<>n się spł.oszył, „n~iech~ł I chod ' E> Dle w spra-me tego wy-
\'aków :na polu językowym po- łącznie przez Słowaków. _ go złodzieja, Jana Ba.rsz.cza na. tył fm;manki, rozb11a1ąc Ją 1 pad1rn. 
l\órzyły się. ~ '\1ówca zapowiedział, ze· ·mfo (niemeldowanego), który dźwi- doszczętnie. I 
.AJ«>~~micy z..:brali się licz- dzież nie zaprzestanie demon- gał wielki tłomok z pościelą. 

\
..; zasad\ pomnikiem poety sło stracyj, dopóki nie otrzyma za- Złodziiej rzucił tłomok i usiło­
~ ~y.ch-0<i.. ~:-:·.'\„-tnslaba. gdzie dowalającej odpoiWiedzi na swe wał zbiec, został jedna:k schwy 

Oddal mu z pre« n_em 
lril~e1 bł"va1ą odc~'" , ...._ '~--7,.,,...,„ 

1
. ~ ... - nia. tany i przeprowadzony do ko-

i'tej zyło s;ę pcrzednio. Mamy i>tlle- CJt • ł d · · ' ' · t P d k"lk 1 t ' k ' I k ' W ..t_ • ' 

'

1o - ., : • nderzenia kt6r"' ,,. tal astępn1e m o z1ez przema- , 1msana .u. rze 1 u a y m1esz amec s owe). UllllU wczoraiszym 

kcnz!.' s~r iat z kró~ł ie~o mł:nnu 

~ulaty młodzieży słow~c-1 sze.rowa!a ~rze~ miast?, śpie'- W c~wili, gdy sp:aw:dz~no za Alek.sandrowa. . .Kujaw~lde.go , I przyjechał oo na urlop d?. _Al~-
ei, podkreślając, że młodzież I wa1ąc p1eśom narodowe 1 wzno warlośc Homoka, z1a.w1ł s1ę An Stamsław Kulmsk1, przy1echaw I ksandrowa,. odszukał Ku1mskie 
maga się, aby w urzędach i sząc okrzyk „Słowacja dl11: Sło- t oni Dopelsztajn (Rybaki 14), . szy z wojska na urlop, po·sP'rze 

1 
go i ugodził go oaP,netem w 

koh.eh w Słowacji był w uzy waków", „w Słowacji tylko DO k tóry rozpoznał s:wcĄą pościel, I czał się z Antonim Makowskim bok. 
u wyłącznie język słowacki, J słowacim" itd., „ _ skradzioną mu przez Barsz<:za, J

1 i ug~dzi! go bag~e tem w ~lat-1 Cię~ko. rannego I~w.lińsl-i(>po 
nie jak dotychczas w Zi1lacz- przez okno. kę p1ers1ową, ramąc lekko. przew1cz1ono do fzp1.ala. Ma-

Za znrsztzenie porl~eiu cara zie~1i~~ziej powędrował do więl st:i1;koc::ł:~:rJ~ds1:t;m w~j~l ~-i~~sk~cgo osadzono w aresz-

trzei studenti zostaU s~azuni 
W Są'dzie Grodzkim, oddział l a;~sztu. Wszystkim kary za wie 

:.U, w Warszawie zapadł :wczo szono. 
~wyrok w procesie 35 człon Sąd określił postępowainie 
~ „Legionu Młodych" oskar oskarżonych jako akcję nieod­
l'Jnych o najście na lokal To· po,viedzialną, · albowiem fresk 

zystwa Kredyto'\ovego Ziem- cara, jako zabytkowe dzieło 
'ego przy ul. Kredytowej , sztuki, nie mógł o'?ra:żać niczy­

!lzie zniszczyli fresk przedsta- ich uczuć patriotycznych. 
\'ia~ący cara Aleksandra II-go. Pozostałych ~2 oskar~onych 
Sąd skazał komendanta: „Le- są.cl uniew1innił, uwafając, ze 

fonu Młodych" p. Al. Waro- działali oni ze źle zrozumia­
tzewskicgo na 1 miesiąc aresz- nych pobudek icęologicwych, 
'Il, stud~nła Rafała W.ilkicwi- przy czym ze:· ::li ·~:rprovradze-
1!~ na 2 tyJ1odnie oraz sft1d. ni "' błąd przez swoich prze­
•ijo\da Grażeiwskiego na 3 dni wódców. 

„1. 

·-· 

OS? 
Aniela Przywara, (W spólna j pre tekstem urządzenia „gniazd 

53), pracownica domowa, po- ka małżeńskiego", 300 zł. , wrę­
znała z ogło·szenia matrymonia} czając, jako zas ;aw, bezwarŁ o­
nego, jakie~·oś młodzieńca, po- ściowy zegarek dziecinny, z 
dającego się za Romana Sam- tombakową bransoletką, - po 

gdzie w gminie dowiedziała się, 
iż młctlz'cniec o tal.im i :'Z'\··­

sku, nigdy tam nie zamieszki.­
wał. 

mera, f .hbłomrn.) . Po kilkotygo czym ulo•tnił się . Poszkodowana zarrc1•1 ,.,rv1a a 
dnio;wc j znaicmości, rzekomy! Gdy po upływie kilku dni o •rwcj prz:·<,:;~1 :~ --··~·:, poda 
];a'ld~·I'-." llr> s'a"u r.dfańskic- S ammer nie v·ra-::- l . pcs71:c:fo- ie:.- p-·0riis c·szu:::a 111~-.· .-ymo­
go wyłudził od Przywary, pod :wana pojechała do Jabłonny, I nialnc~o. 

' 
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Wielka afera egzaminacyjna 
„„ ... „ ..... , ... „„„„„„„ ...... 

przed sądem w Piotrkowie 
Bank ,,SPOLEM'' 

Sąd Okręgowy w Piotrkowie 
wyznaczył na dzień 30 listopa­
da br. rozprawę karną 

o zdradę tajemnicy urzędowej 
i o kradzłd tematów egzami· 

stają na wolnej stopie. Na roz­
prawę ze strony obrony i o­
skarżenia powołano kilkudzie­
sięciu świadków. 

Sensacyjna ta afera szkolna 
budzi wielkie zainteresowanie 
i poruszenie w sferach rodzi­
ców naszero miasta i w dal­
szej nawet okolicy. 

kowie, które w obronie dobra 
publicznego i ukrócenia profe­
sorskiej samowoli, ostro piętno­
wało nadużycia egzaminacyjne, 
i wymuszanie korepetycyj, któ­
re w owym czasie zatruwały 
atmosferę niektórych szkół śred­
nich. 

jest kasą oszczędności polskiego świata pracy. Przyjmuje j 

płaca wkłady. Zastępstwo Banku przy Piotrkowsko-Op11c1 

skim Związku Spółdzielni Spożywców w Piotrkowie przy 

Narutowicza 4. Godziny urzędowe od 9-tej do 15-tej. 

• h I naCyJnyc , 
które to przestępstwo wykryte 
zostało w Gimnazjum Państwo­
wym im. Bolesława Chrobrego 
w Piotrkowie w czasie odby­
wania egzaminów wstępnych 
do I-ej klasy gimnazjalnej no­
wego typu w dniu 20 czerwca 
1936 r. 

Na ławie oskarżonych zasia­
da: Michał Hubczak (ojciec) by­
ły dyrektor gimnazjum w Tar­
nopolu, a do niedawna profe­
sor matematyki w tutejszym 
gimnazjum, oraz Mikołaj Hub­
czak (syn), student prawa,. któ­
ry za łapówki dostarczył ucz­
niom gotowe tematy egzamina-
cyjne. . 

Obszerny akt oskarżenia wy­
gotowany po dłuższym wyczer­
pująco przeprowadzonym śledz­
twie, podpisał prokurator Filip­
kowski, w którym dokładnie uza­
sadnił winę oskarżonych. 

Rozprawa odbędzie się w 
sali 211 (zwanej salą Macocha) 
i rozpatrywana będzie przez sąd 
w składzie jednego sędziego, 
prokuratora i protokulanta. 

Oskarżeni, ojciec i syn, pozo-

Przetarg 
Ubezpieczalnia Społeczna w 

Łodzi ogłosiła w Monitorze Pol­
skim z dnia 29 października r.b. 
Nr. 250 przetarg na budowę w 
stanie surowym dwóch pawilo­
nów na terenach Sanatarium w 
.Tuszynku pod Tuszynem pow. 
łódzkiego, o kubaturze około 
39000 mtr. sześciennych. 

Szczegółowych informacyj u­
dziela Wydział Administracyj­
no-Gospodarczy Ubezpieczalni, 
ul. Wólczańska Nr. 225 w Łodzi. 

Termin składania ofert wyz-
. acza się na dzień 8 listopada 
1937 r. godz. 12-tą. 

Ubezpieczalna Społeczna 
w Łodzi 

Jak wiadomo dziennik nasz 
był jedynym pismem w Piotr-

REUMATYZM stawowy 
i mięśniowy jest to cierpienie rozwija­
jące się na podłożu kwaśnym i prze­
jawia się przez bóle w kościach 
i stawaa}:i,obr:z:mienie części chorych, 
trudność w r.hodzeniu i poruszaniu się. 
Mięśnie dotknięte reumatyzmem stają 
się bolesne. Ból lędźwiowy (lumba­
go), kręcz {1zyja skośna) są to posta­
cie reumatyzmu mięśnieweg.o.Bardzo 
częato wytwarza 1i«i obrzmiałość sto­
py, napięstka lub kolan. Zmiany pór 
roku, wilgotne mieszkania potęrują 
reumatyzm,który rozwija się postępo­
wo, ·o ile się go nie zwalcza. Przez 
rozpuuczenie kwasu moczowego we 
krwioobiegu. Urodonal wywołuje 
obfite wydzielenie moczu, spółdzia­
łając z ustrojom w jego walce z reu-

matyzmem. W tych wypadkach 

URODONAL 
CHATELAIN' A (PARYŻ) 
jest środkiem przeciwreumatycznym 
stosowanym i zalecanym prze lekarzy 

FOGYL 
CHA TELAIN' A (PARYŻ) 

Pastylki stosuje się przy schorzeniach 
gardła i dróg odechawych. 

Piotrków-Tryb. 
111. Zamkowa 1 O. 

Dzięki naszym publikacjom 
władze prokuratorskie i szkol­
ne ukróciły zło i oczyściły nie­
jedną „stajnię Augiasza", gdzie 
różne kacyki żerowały na naiw­
ności ludzkiej, uważając szkołę 
za sklepik, a zawód wycho­
wawcy za intratną synekurę. 

Do czasu jednak dzban wo­
dę nosi - mówi staropolskie 
przysłowie. 

I oto winni zasiądą na ławie 
oskarżonych. 

Piotrkowskie Zaduslki 
Pamięci łp. Edmunda Mąki, Le· 
śniczego Państw. w Czarnej Wsi. 

Głos się po puszczy niesie 
w wieczoru rozpaczną chwilę. 

Czemużeś ciemny lesie 
przyniósł nieszczęścia tyle? 

Czemużeś czarna puszczo 
wchłonęła młode kochanie; 
czemuż zapiekłe usta 
goryczą płacą za nie? 

W wełniste mchów podszycie 
sączy się krew jak rubin, , 
leśniczy oddał życie, 

żona w rezpaczy się gubi. 

Z ślubnego szedł kobierca 
na puszczy objazd służbowy. 
Wymyślił zemstę morderca ... 
Zamiera serce wdowy! 

Es. 

Sport w Potrkowie 
Ciekawe „derby piłkarskie" 

zapowiedziane są na dzisiejszą 
niedzielę. Będzie to mecz roze­
grany o mistrzostwo kl. B. po­
mi~dzy miejscowym Ruchem a 
Concordią, która w razie wy­
granej osiągnie zdecydowane 
mistrzostwo jesiennej rundy i 
mieć będzie największe szanse 
dojścia do rozgrywek finało­
wych o wejśce do klasy A. 

Spotkanie odbędzie się o go-

Wielka atrakcja baletowa 
w Piotrkowie 

W środę, dnia 3 listopada 
br. oczekuje miasto Piotrków 
prawdziwa uczta artystyczna w 
postaci występu znakomitego 
baletu p. Cieplińskiego. Występ 
odbędzie się w sali im. Kiliń­
skiego o godz. 8.30 wieczorem. 
Bilety już są do nabycia w Pi­
jalni Mleka „Zdrowie". Radzimy 
wcześniej zaopatrzyć się w bilety 
ze względu na wielki sukces 
jakim cieszą się wysŁfłPY tej 
imprezy w Polsce i zagranica· 
mi kraju. 

Powslechna mobilincja ducha 
Pod tym sensa<;yjnym tytu­

łem prof. Jan Kwieciński, lite­
rat i autor wielu dzieł, wygło­
si w dniu 2 listopada o godz. 
19 w sali Stow. Rolniczo - Han­
dlowego w Piotrkowie przy ul. 
Piłsu~skiego 63 II piętro, nie­
zwykle interesujący odczyt pod 
hasłem: „Za jednym Awiatłym 
duchem w iwietlaną przyszłość" 
Odczyt trwa około 30 minut 
i poruszone zagadnienia budzą 
wśród słuchaczy ogromny en­
tuzjazm - co najlepiej świad­
czy o osobie prelegenta i war­
tości Jego prelekcyj. 

Na srebrnym ekranie. . 

„Dziewczęta l Nowolipek" Kino ,,AS" 
Gdyby ogłoszono w Piotr­

kowie konkurs na najlepszy pol­
ski film sezonu, to bezwątpic­
nia należałoby nagrodę przy­
znać „Dziewczętom z Nowoli­
pek". Tym razem ogarnia nas 
prawdziwa radość, pątrząc na 
film rodzimej produkcji p. t. 
„Dziewczęta z Nowolipek". Jest 
on bowiem nie o klasę, ale o 
kilka klas lepszy od tej tan­
dety, która dawniej pod naz­
wą „polskiej produkcji" zale­
wała nasze ekrany. 

S K L E p d~ini.e 14.30 na miejskim sta-
. d1001e sportowym. 

„Dziewczęta z Nowolipek" 
Gojawiczyńskiej zmieniły się z 
powieści w film o poziomie e­
uropejskim, powinny zawędro­
wać na zagraniczne ekrany i 
przypuszczalnie, że tak się 
stanie. 

damskiej galanterii · 

Jerze go N i z iński ego Serdec~a~~.0prośb' 
Sienkiewicza 15 

NAJTAŃSZE źR9DŁO ZAKUPÓW 

W dzień Święta Chrystusa 
Króla w niedzielę i w Dzień 
Zaduszny znów będziemy pro­
sić o maleńką ofiarę. Znów zna­
czek! Prosimy bardzo uprzej­
mie nie omijać naszych kwes­
tarek i rzucić datek do puszki. 

Atmosfera filmu to dobre pod­
p 1trzenie środowiska, co jest za­
sługą reżysera. Reżyser I. Lej­
tes jest tym, który najlepiej ro­
zumie ducha kina i wymogi, ja­
kie dyktuje ekran. A wymogi 
te są bezlitosne. Ekran obna­
ża wszystkie błędy, jakie po­
pełniono w atelier. 

KINO-TEATR 

AS 
w Piotrkowie 

pl. . Niepodle· 
głości Nr. 2. 

pończoch, bielizny damskiej, ciepłej i t. p. 

DZIŚ i dni następnych z Barszczews~ą, Andrze­
jewską, Wiszniewską, Jaraczówną Cwiklińską, 
Wysocką, Brzezińską, Junoszą-Stępowskim,Bia-
łoszczyńskim, Srzalawskim, Łozińskim i inni 

Dziewczęta 

z Nowolipek 

Caritas 

Okropności hislpańskie 
na sali odczytowej 

Główne role grają: Bronkę­
Barszczewska, Frankę-Andrze­
jewska, Kwirynę-Jaraczówna, 
Anielkę -- Wiszniewska. Bar-

Red. Jędrzej Giertych. który 
zwiedził Hiszpanię w niedzielę 
·31 bm. wygłosi w sali im. Ki­
lińskiego odczyt na temat do­

według znanej powieści Poli Gojawic.zyńskiej mowej wojny w Hiszpanji. Po-
Popołudniówka „Dżentelmen kocha inaczej" czątek o godz. 3-ej po połud-

• szczewska - tu jest niezwykle 
dobra. Nie sposób sobie wyo­
brazić lepszej. Kwiryny, jak 
Jaraczówna, a gra Andrzejew­
skiej w roli Franki - to już 
prawdziwa kreacja na najwyż­
szym poziomie. Reszta zespołu 
z Junoszą Stępowskim, Cwi­
klińską, Wysocką-zasługują też niu. 

Pocz~tek o godz. 5 pp., w niedziele i święta o godz. 3-ej :::..:..:......------=----::---:--
Kupujcie wyroby krajowe na wyróżnienie. 

PIĘKNA 

CERA 
wynikiem starannej 
pielęgnacji skutec~· 
nym kremem i dob­
nim pudrem „Sekret 
' Piękności" Anida. 

!'va fali raaiowej 

Kult zmarłych w pięciu 1 

ciach świata-audycja z ol 
„Dnia Zadusznego'' 

Dnia 1 lisopada o god 
nadana zostanie w progrt 
radiowych audycja w op 
waniu Plucińskiego i Ob~ 
„Kult zmarłych w pięciu 
ciach świata". Będzie to i 
cja okolicznościowa z c 

Dnia Zadusznego przyna 
ciekawy materiał reportai 
ilustrowany orygipalnemi 
graniami. 

Artyści jugosławiańscy I 
polskim mikrofonea 

Koncerty poświęcone 11 
jugosławiańskiej coraz c: 
organizowane są we wsz~ 
krajach i miastach EuroP, ' 
tyści jugosławiańscy wy• 
na wielu zagranicznych 
dach. Radiowa audycja 
dzielna z dn. 31.X w 
wystąpią: śpiewaczka Zofi 
widowa·Slatina i pianii 
Slatin obejmie kilka ul1 
jugosławiańskich komp1 
rów: Krystica. Tajcevica, 
jevica oraz kompozycje 
maninowa, Delibesa i Ven 
Początek audycji o godz 

„Komers na podda11 
Obrazek z życia studelli 

przez radio 
Barwne życie „studa 

lwowskiej z przed ćwierć 
kłopoty egzaminacyjne 
młodzieńcze, wspólne wi 
przy śledziku i necne !:I 
dy po uśpionym Lwowie 
barwne epizody wesołei 
skiej audycji, rzucone Dl 

wę piosenek przy g-itar. 
starych zbiorów korpor11 
denckich. Audycja b~di 
dana dn. 31 październiki 
dzinie 21.15. 

frankowska - lłe~~ 
W dniu 29 bm. na PfA 

ku PP. w Bełchatowie 
zameldowanie Pankow R 

zam. w Miechowie, że Fn 
ska Irena, zam. w Bełcbl 
skradła mu 40 zł gotówki 
kawska zatrzymano. 

Kino „AS" zrobiło zno1 
bry wybór. To też nicdi 
go, że sala od dnia pn 
(poniedziałku) codzienDI 
wypełniona po brzegi zadł 
nymi widzami. 

Dziś! Oczekiwany przez wszystkich najwspanialszy I KINO-TE.ATR 
Milion widzów na całym świecie podziwia gif 

polski film religijny, film wiary, nadziei i miłości p. t. tyczny film produkcji amerykańskiej p. t. 
KINO-TEATR Ty, co w Ostrej świecisz Bramie. ROMA Tańczący pi rai I 

CZ A R·1· W rolach głów.: Junosza Stępowski, Maria Bogd~h (Dawn. „Nowości) W rolach głównych: Charles Collins i Steffi Dm 
Lena Żelichowska, Tekla Trapszo, Mieczysław Cy- w Piotrkowie Telegram: Już wkrótce u nas czołowy film prof 

w Piotrkowie bulski, M. Ćwiklińska, St. Siel~ński i wiele innych. kcji polskiej p. t. "H A L K A" 
Aleja 3-go Maja 

Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 poi 
Początek o godz. 5 p.p'· w niedziele i święta o godz. 3 po poi ~ --Za ~eclaktora Wydawnictwo· Leopold Kujawski .Drukarnia ~- !aiowa"' Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewk 


